
Przyjaźń polsko-radziecka -ta realizacja dążeń wielu pokoleń rewolucjonistów polskich i rosyjskich
walczących o wyzwolenie mas pracujących z niewoli społecznej I narodowej

Natchnieni słowami

Stalina
robotnicy
podejmują nowe
i przekraczają
dotychczasowe
zobowiązania
w Czynie
Październikowym
C ŁOWA towarzysza Stalina na-

pełniają nas wiarą, że pokój
będzie utrzymany. Dlatego ze

wszystkich sił pracować będziemy
nad jego utrwaleniem — oświad­
czył przodownik pracy Bakiela z

fabryki „Konstal“ w Katowicach,
której Czyn Październikowy przy­
sporzy krajowi 600.000 zł.

Słowa Stalina potęgują wolę wal
ki o pokój robotników polskich.
Dają oni czynny temu wyraz przez
doaatkowe zobowiązania w Czynie
Październikowym, jak załoga ko­
palni „Eminencja1*, która postano­
wiła wykonać miesięczny' plan wy­
dobycia węgla w 106 proc., a więc
o 2 proc więcej mż w początko­
wym zobowiązaniu.

p RACOWNICY Państwowego
'

Przedsiębiorstwa Robót Ko­
munikacyjnych nr 9 podjęli licz­
ne cenne zobowiązania. — Pracow
nicy warsztatów zobowiązali się
przeprowadzić systemem gospodar
czym remont silników, 2 jllatform
oraz ciągnika. Pracownicy odcin­
ka budowy — montaż wyko-1
nają naprawę 2 motorów oraz

odprowadzą do Centrali Złomu
odpadki żelazne. Pracownicy od­
działu budowy Kraków 1 podej-
mą prace w zakresie montażu ha­
li — zajezdni PKS, jak też całko­
witego wykonania tynków wewnę
trznych w domach administracyj­
nych. Oddział budowy Kraków 2
podejmie prace przy połączeniu
toru i rozbiórce niepotrzebnych
szyn kolejowych, załadowaniu i
wyładowaniu 3.100 ms ziemi.
Pracownicy oddziału PPRK 9 w

Ruszczy wykonają różne prace
ziemne oraz torowe przy ułożeniu
nowego toru, jak też roboty beto-
marskie.

Ogólna cyfra zobowiązań pra­
cowników PPRK 9 wyraża się
cyfrą 52 roboczogodzin. Da to

oszczędności 58.000 zł. (cz)

PRACOWNICY Dyrekcji Poczt
i Telekomunikacji w Krako­

wie zobowiązali, się przepracować
’

po 4 godziny przy rozmontowaniu
i przechowaniu sprzętu teletech­
nicznego. Uczniowie Gimnazjum i
Liceum Telekomunikacyjnego spo
rządzą 76.000 kopert urzędowych
z makulatury i przeniosą umeblo­
wanie Gimnazjum Telekomunika­
cyjnego do innego budynku. Na­
uczyciele Gimnazjum Telekomuni
kacyjnego zobowiązali się udzie­
lić pomocy naukowej najsłabszym
uczniom po 4 godziny miesięcznie.
Ogólnie zobowiązania te dadzą
oszczędności około 4.000 zł. (cz)

Gabinet
dentystyczny
— dar Polaków

Z NRD

uroczyście otwarto i
w Nowej Hucie
U DNIU 11 października odby ■

ła się w ośrodku leczniczym >

Nowej Huty uroczystość otwarcia
gabinetu dentystycznego, którego
kompletne wyposażenie zostało na­
desłane jako dar Związków Zawo-
lowych Pracowników Placówek Pol
skich w Berlinie Wschodnim.

Na uroczystości obecny był uczo

ny węgierski, dyrektor Kliniki Me- ’

dycznej w Budapeszcie, prof. Geza
Heteney, w czasie pobytu w Pol­
sce, odwiedził on Nową Hutę.

Poza tym w uroczystości wzięli
udział: dr Chojecki z Ministerstwa i
Zdrowia, dr Czapniak — kierów- j
łiik Wydziału Zdrowia Prezydium
Woj. Rady Narodowej, Anioł —

.

przewodniczący DRN oraz przed­
stawiciele KP PZPR, Związków Za
Wodowych i personel lekarsko-pie- i

lęgniarski ośrodka.
Ofiarowany gabinet dentystycz­

ny wyposażony je«t w najbardziej
nowoczesne narzędzia.

Cena 15 gr. Wydanie A
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Piewszy wyprodukowany w Polsce

autobus »Star 50«
rozpoczął próbną jazdę

Wkrótce rozpocznie się seryjna prodwlt

Hok iv Kraków. Niedziela 14—Poniedziałek 15 października 1951 r.

Ze wszystkich województw, miast i wsi

płyną zobowiązania październikowe
CAŁY ŚWIAT PRACY ODPOWIADA

NA WEZWANIE ŻERANIA
Przyśpieszeniem planóui produkcyjnych

czczą robotnicy polscy
rocznicę Rewolucji Październikowej
APEL załogi FSO dotarł już do wszystkich zakątków kraju.■Z Za­

głębia Śląskiego, z fabryk Łodzi i innych ośrodków przemysło­
wych, ze wsi i PGR, z portów i pełnego morza nadchodzą setki
meldunków: „Na cześć 34 rocznicy Rewolucji Październikowej, dla

- wyrażenia miłości do Józefa Stali­
na, dla spotęgowania sił ojczyzny
— podejmujemy zobowiązania".
p OSTANAWIAMY wydobyć w j
D październiku br. 2.613 ton wę­

gla ponad plan" — zobowiązała się
załoga kopalni „Matylda".

1.980 ton węgla wydobędzie do­
datkowo załoga kopalni „Ignacy".
300 górników kopalni „Chwałowi-
ce“ postanowiło uczcić rocznicę
Wielkiego Października wydoby­
ciem ponad plan 1.000 ton węgla.

Liczne zobowiązania podjęli rów­
nież górnicy ZMP-owcy z kopalni
„Knurów".

93 MILIONY ZŁ WYNOSI
WARTOŚĆ ZOBOWIĄZAŃ

PAŹDZIERNIKOWYCH
WŁÓKNIARZY

DO CZYNU Październikowego sta

nęło już 130 tys. włókniarzy
Realizacja ich zobowiązań przynie­
sie gospodarce narodowej oszczęd­
ności i ponadplanową produkcję o-

gólnej wartości 92.675 000 zł.
Największe zobowiązania pod­

jęły załogi zakładów przemysłu
bawełnianego, które dadzą krajo­
wi do końca br. ponadplanową
produkcję oraz oszczędności na

sumę 42 milionów zł.

DODATKOWĄ PRODUKCJĄ
CZCZĄ ZAKŁADY NAPRAWCZE

Z N. SĄCZA ROCZNICĘ
WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

ZAŁOGA Zakładów Naprawczych
Parowozów i Wagonów nr 3 w

Nowym Sączu podjęła — dla ucz­
czenia 34 rocznicy Wielkiej.. Rewo­
lucji Październikowej —wiele zo­
bowiązań produkcyjnych. Praco­
wnicy działu wagonowego wyko­
na4" jedną naprawę parowozu i
średnią naprawę wagonu. Pracowni
cy działu parowozowni wykonają
dwie naprawy główne parników.do
kotła grzejnego dla Zakładów im.
K. Świerczewskiego.

Pracownicy narzędziowni zobowią
zali się wykonać 40 sztuk kluczy
Oczkowych, ręczne nożyce stołowe,
10 sztuk piłek do cięcia rur oraz

naprawić 20 sztuk nożyc tokar­
skich. Drużyna Zalewskiego napra­
wi 3 sztuki głowic do pomp po­
wietrznych oraz przepracuje dodat
kowo 138 roboczogodzin.

Łączna suma podjętych zobowią­
zań wynosi 52.576.50 zł. oszczęd­
ności.

„SKRÓCIMY CZAS ROBOT
ROLNYCH" — MELDUJĄ

ROBOTNICY ROLNI
I PRACUJĄCY CHŁOPI

LICZNE i cenne zobowiązania po­
dejmują także robotnicy Pań­

stwowych Gospodarstw Rolnych w

woj. krakowskim Pracownicy PGR
Czulice zobowiązali się, przez odpo
wiednie żywienie krów, podnieść
produkcie mleka w październiku

pomoc,
przykład

ZY słyszeliście kiedyś o

pszenicy majora Bielaje-
wa? Jej historię, historię ja­
kich wiele, opowiada do dziś
dnia z wielkim wzruszeniem

małorolny chłop spod Łodzi,
Maciej Bubień. Gdy nie miał

czym orać w pierwszych, trud

nych dniach po wyzwoleniu,
gdy nie miał czym pola obsiać,
przyszli mu z pomocą niezna­
ni, lecz bliscy przyjaciele —

radzieccy żołnierze. Ofiarowa­
li mu konia, przysłali cztery
worki pszenicy, którą Bubień
od imienia ofiarodawcy naz­
wał pszenicą majora Bielaje-
wa.

Koń do dziś dnia pracuje,
pszenica pięknie wzeszła. ,,Nie
poszliśmy do pracy do innych
— pisze dziś małorolny polski
chłop — bo mieliśmy swoje
dzięki majorowi Bielajewowi.
Chwała Bohaterom, którzy nas

wyzwolili i nieśli pierwszą po
moc".

Dobrze pamiętamy owe dni,
gdy bohaterska Armia Radziec

ka, u boku której walczyło Woj
sko Polskie na radzieckiej zie­
mi zrodzone, wyzwalała nasze

miasta i wsie, ratowała od
śmierci setki tysięcy więźniów
hitlerowskich kazamat i obo­
zów koncentracyjnych. Sylwe­
tka radzieckiego zwiadowcy w

futrzanej czapce fizyliera w

hełmie, czołgisty wychylonego
z wieżyczki czołgu na zawsze

zespoliła się nam z wielką,
niezapomnianą chwilą — chwi

lą wyzwolenia.
DOKOŃCZENIE NA STR. 2,

r

br. o 1.200 1. Brygada hodowlana
podjęła zobowiązanie podniesienia
przyrostu tuczników o 500 kg, a

brygada połowa postanowiła odsta­
wić buraki cukrowe o 10 dni wcze­
śniej.

Załoga PGR Igołomia zobowiąza­
ła się skrócić termin wykopów bu­
raków o 2 dni.

Z zobowiązań indywidualnych,
traktorzysta Sylwester Toma po-

ostanowił wykonać orki zimowe
15 dni wcześniej, fka)

Wicepremier

Hilary Minc
o przyczynach
obecnych trudności

tu zaopatrzeniu
i o środkach walki
z tymi
irudnościąmi♦

Referat, wygłoszony przez

wicepremiera Hilarego Minca
na ogólnokrajowej naradzie
aktywu partyjnego, admini­
stracyjnego i gospodarczego w

Warszawie, na str.

Do Krakowa
przybył
węgierski uczony
prof. Geza Heteney

W Krakowie bawi uczony wę­
gierski prof. Geza Heteney. Prof.
Geza Heteney jest internistą - he­
matologiem. Wygłosi on w Krako­
wie kilka referatów naukowych,
jak również zwiedzi kliniki krakow
skie, a także i sanatoria w Zako­
panem.

DNIU 12 bm. odbył się
’’

w obecności zastępcy
Przewodniczącego PKPG min.
Wanga i min. Przemysłu Cięż
kiego, Tokarskiego, pokaz
pierwszego wyprodukowanego
w Polsce autobusu „Star 50"

Pierwszy wyprodukowany w

Polsce autobus „Star 50“ po­
siada 30 miękkich miejsc sie­
dzących, pomieszczenie dla
przewozu poczty oraz bagażu.
Jest on koloru stalowo - po­
pielatego z wykończeniami
chromoniklowanymi. Nośność
autobusu przewidziana jest na

około 3 tony. Przeciętna szyb­
kość 60 do 75 km na godzinę.

Elementy podwozia, oparte
na konstrukcji samochodu cię­
żarowego „Star 20“, opracowa
ła grupa konstrukcyjna inż.
prof. Jerzego Wernera z Biu­
ra Konstrukcyjnego Przemy­
słu Motoryzacyjnego. Konstru­
kcję karoserii opracowała gru
pa inż. prof. Panczakiewicza.

Obecnie autobus „Star 50"■
rozpoczął próbną jazdę eksplo
atacyjną. Będzie on w tym o-

kresie prowadzony przez przo­
dującego szofera Starachowic­
kiej Fabryki Samochodów p.
Sochę. Po odbyciu próbnych
jazd, które potrwają dłuższy
czas, rozpocznie się seryjna
produkcja polskich autobu­
sów ,,Star 50", przeznaczonych
do obsługiwania międzymiasto
wej komunikacji na liniach
PKS.

Na - zdjęciu: Szef prób dro­
gowych inż. Jendraszko, kiero­
wca raidowy — Tadeusz So­
cha, objeżdżacz wozów „Star“
i jego pomocnik Kazimierz La
skowski przed wyruszeniem
na próbną jazdę po zakończe­
niu której wydadzą opinię o

jakości nowego autobusu.
CAF.

Z okazji
Miesiąca pogłębienia
przyjaźni
polsko-radzieckiej
budowniczowie

W środę
w Krakowie
mecz piłkarski
Armia

Czechosłowack a

—WojskoPoIskie
u; ^SRODĘ dnia 17 bm. o godz.
* * 15 na boisku Gwardii w Kra

kowie odbędzie się mecz piłkarski
pomiędzy reprezentacją Armii Cze­
chosłowackiej a reprezentacją Woj
ska Polskiego.

Drużyna gości oparta będzie na

zawodnikach czeskiej ligowej dru­
żyny ATK. W drużynie Wojska PoJ

skiego grać będą: Jurowicz, Ko­
hut, Gracz, Szczurek, Mamon i Fla
nek oraz czołowi zawodnicy OWKS
Kraków.

kanału
Wołga-Don
pozdrawiają
budowniczych

Nowej Huty
D UDOWNICZOWIE Nowej Hu-
*-* ty otrzymali od budowniczych
kanału Wołga — Don list, w któ­
rym z okazji Miesiąca Pogłębienia
Przyiaźni Polsko-Radzjeckiej. orze

syłają im braterskie pozdrowienia.
Przy okazji budowniczowie kana

łu Wołga — Don, opisują swą pra­
cę i wspaniałe sukcesy, osiągane
dzięki najpotężniejszej nowoczesnej
radzieckiej technice.

„Obserwujemy z zachwytem —

piszą oni — jak dzięki pracy rąk
naszych polskich kolegów - budo

wniczych powstają nowe przed­
siębiorstwa przemysłowe i insty­
tucje kulturalne, nowe linie ko­
lejowe i mosty.

Cieszą nas zwłaszcza sukcesy
osiągnięte w budowie tak wiel­
kiej budowli socjalizmu, jak kom
binat Nowa Huta".

List kończą serdecznymi- życze­
niami dalszych sukcesów 1 słowa­
mi:

„Rozumiemy, że budując swój
^ieżki r>r.-mv;| dokonujecie wiel
ldego .kroku naprzód na drodze
□udowy socjalizmu w Waszym
kraju i wzmacniacie pn’ese wol­
nej niezależnej Polski, Niech ży-
je i rozkwita wieczna przyjaźń
polsko-radziecka!“



Churchill
nie może uwierzyć

f'' HURCH1LL, którego imię od
dziesiątków lat wiąźe się z

wszystkim, cc pachnie wojną i za­
borczością, nie należy do polityków,
ulegających łatwo wzruszeniu. Tym
razem jednak uległ mu. Uległ, gdy
przerwano mu w pół zdania jego
przemówienie wyborcze, by zako­
munikować, że rząd egipski wy­
powiedział traktat anglo-egipski t

1936 roku, który przyznawał W.

Brytanii wicie przywilejów woj­
skowych, a przede wszystkim pra­
wo utrzymywania w rejonie Ka­
nału Sueskiego 10 -tysięcznej ar­
mii. „Nie mogę wręcz uwierzyć —

zawołał drżący.n ze wzruszenia
głosem — zadano nam jeszcze
cięższy i boleśniejszy cios, niż wy­
mierzony w Abadanle".

Nie tylko
przerażenie
świadczy, że imperium brytyjskie
rozpada się. ~

ogarnęło
reakcyjną prasę angielską. Z Iranu

angielscy imperialiści zostali już
przepędzeni. Przyszła kolej na E-

gipt, a prasa angielska zupełnie
otwarcie pisze, że Wielka Brytania
znajduje sie w obliczu „łańcucho­
wej reakcji na Bliskim Wscho­
dzie". Owa „łańcuchowa reakcja"
oznacza, że ludy Bliskiego Wscho­
du w sposób coraz bardziej zdecy­
dowany przystępują do zrzucenia
Jarzma panowania brytyjskiego. Z
Iraku i Jordanii, z Cypru i Syrii
nadchodzą wiadomości wyraźnie
wskazujące na to, że imperialiści
angielscy mogą już w krótkim
czasie znaleźć się w tych krajach
w obliczu bardzo poważnych trud­
ności.

Sprawa egipska raz jeszcze ujaw

nia nie tylko kruchość brytyjskie­
go imperium, lecz również sprzecz­
ności, istniejące w imperialistycz­
nym światku. W Iranie amerykań­
scy imperialiści ostrzyli sobie zę­
by na naftę irańską. Jeśli chodzi o

Egipt to od dawna marzą już oni,
by zastąpić w tym kraju Brytyj­
czyków, Nie ukrywa tego ani pra­
sa amerykańska, ani prasa brytyj­
ska. która mniej lub bardziej o-

twaręie podkreśla, że celem ame­
rykańskich imperialistów jest prze
kształcić imperium brytyjskie w

kolonię Sianów Zjednoczonych.
Ludy Bliskiego Wschodu na Im­

perialistyczne rozgrywki odpowia­
dają słowami ludu egipskiego, któ­
ry od paru dni demonstruje na uli-
each swoich miast pod hasłem —

„Imperialiści wynoście się do do­
mu".

Churchilla ogarnęło
na wiadomość, która

Podobne przerażenie
labourzystów, ogarnęło

* Władze wojskowe USA ponownie
powzięły decyzję zwiększenia amerykan
sklch sił zbrojnych. Izba Reprezentan­
tów zatwierdziła nowe 4 miliardy do­
larów na budowę baz wojennych.

* Brytyjski Komitet Obrońców Po­
koju w oświadczeniu opublikowanym w

związku z wyborami parlamentarnymi,
wezwał naród brytyjski do ujęcia w

ręce sprawy zabezpieczenia trwałego
pokoju. Anglicy powinni domagać się
przerwania ognia w Korei, zakazu bro­
ni atomowej i zwołania konferencji
pięciu mocarstw dla utrwalenia pokoju.

* Murzyn Jesse Ovens, dwukrotny
mistrz świata w biegach na dystansach
krótkich, pociągnięty został do odpo­
wiedzialności przez „Komisję do bada­
nia działalności antyamerykańskiej" za

to, że w czasie Festiwalu w Berlinie
w krótkiej przemowie do publiczności
wyraził .życzenie, by młode pokolenie
niemieckie już nigdy nie zaznało okrop
ności wojny.

* Na odbytej ostatnio naradzie Mar­
shalla, Ridgeway‘a i premiera japoń­
skiego Joszidy, opracowano prowokacyj
ne plany zagarnięcia szeregu wysp ehiń
skich oraz postanowiono utworzyć ar­
mię japońską w sile co najmniej 20

dywizji.
* Grupa przemysłowców zachodnio-

niemieckich utworzyła tajny fundusz w

sumie 3 milionów marek dla finansowa
nia dywersji przeciwko NKD

* Przedstawiciele amerykańskich
Władz wojskowych w zachodnim Berli­
nie oświadczyli, że w przyszłości ani je
den bezrobotny zachodnio - berliński
nie będzie mógł uchylić się od służby
w organizowanych formacjach wojsko­
wych, jeżeli nie zechce utracić zasiłku

* W Tiranie rozpoczął się proces
przeciwko 14 amerykańsko - angielskim
szpiegom i dywersantom. Przed przerzu
eeniem ich do Albanii szpiedzy otrzy­
mali m in. instrukcje od Amerykanów,
aby mordować członków Albańskiej
Partii Fraey i rządu oraz dokonywać
aktów sabotażu.

* W listopadzie przybędzie do Grecji
50 oficerów -amerykańskich, którzy o-

bejmą kontrolę nad greckimi obiektami

wojskowymi oraz będą kierować praca­
mi przy budowie nowych obiektów.

* W Bukareszcie ukazał się kolejny
44 (153) numer czasopisma „ó trwały
pokój, o demokrację ludową:".

* W Moskwie na bulwarze im. Gor­
kiego rozpoczęto budowę nowego wie­
żowca mieszkalnego, który mieścić bę­
dzie ponad 500 2 i 3-pokojowych miesz­
kań.

Irak i Liban popierają
dążenia Egiptu

do uwolnienia się

spod okupacji brytyjskiej
SPECJALNE Komisje Izby Deputowanych i Senatu

egipskiego postanowiły zalecić plenum obu izb przyję­
cie rządowych projektów ustaw w sprawie wypowie­

dzenia traktatów z W. Brytanią i przyłączenia Sudanu do
Egiptu. Z Iraku i Libanu donoszą o pełnym poparciu dla
walki Egiptu o unieważnienie traktatu z Anglią i położenie
kresu okupacji brytyjskiej.

Libański dziennik „Telegraf* wyraża przekonanie, że na­
turalne będzie „jeżeli Irak i Jordania będą naśladowały
Egipt w jego walce o wolność i niezawisłość1*.
TYMCZASEM w Kairze i Ale­

ksandrii nie ustają demonstra­
cje antybrytyjskie a również anty-
amerykańskie, antyfrancuskie i an

tytureckie. Demonstranci wznoszą
okrzyki: „Imperialiści precz z

Egiptu".
W Kairze manifestanci rozbili

sklep francuski firmy „Air Liq-
uide“ oraz dwie ciężarówki fir­
my amerykańskiej, rozwożące
słynną Coca cola. Ponadto zaa­
takowano samochód jednego z

oficerów brytyjskich, którego znie
ważono. Ambasadę brytyjską w

Kairze obrzucono kamieniami.

Dzienniki egipskie zajmują
się już szeroko rozważaniem

kroków, jakie mog^ być podjęte
w celu „wypchnięcia" Anglików.
Wskazuje się, że wydział ekspor­
towy egipskiego ministerstwa han­
dlu zakazał już w czwartek wie­
czorem wszelkiego wywozu ekwi-
punktu wojskowego z terytorium
Egiptu dla wojsk brytyjskich w

Sudanie. Jak podaje AFP, z godzi­
ny na godzinę oczekuje się zarzą­
dzeń wprowadzenia bojkotu bry­
tyjskich sił zbrojnych w strefie
Kanału Sueskiego.
Admiralicja brytyjska poda­

ła do wiadomości, że w sobo­
tę przybędzie do strefy Kanału Su
eskiego transportowiec wojskowy
„Empire Test" z posiłkami dla gar
nizonu sueskiego oraz transporto­
wiec „Empire Ken“ z posiłkami
dla garnizonów brytyjskich w A-

fryce Wschodniej.
Rzecznik Foreign Office oświad

czył w Londynie,
’"

_

tania „podejmie
nieczne kroki,
swój garnizon w

Sueskiego nawet
oblężenia". .Tak wiadomo władze
egipskie mogą odciąć dopływ za

opatrzenia i nawet wody do stre­
fy Kanalii, ale Anglicy mogliby
wówczas zaopatrywać się drogą
morską i lotniczą; a wodę
wozić tankowcami.

EGIPT. Obszar 990.000 km.
Ok. 15 miln. mieszkańców. Kraj,
bitnie rolniczy. Dzięki wylewom Ni­
lu 1 żyzności jego doliny są w Egip­
cie trzy zasiewy i zbiory rocznie.
Zajmuje jedno z pierwszych miejsc
w świecle w produkcji bawełny.
Przemyśl egipski jest nieznaczny
(cukrownie, fabryki papierosów).
Export: bawełna, zboże, papierosy,
skóra, cukier. Import: tkaniny,
drewno, węgiel, produkty chemiczne.

KANAŁ SUESKI. Łączy poprzez
przesmyk Sueski Morze Śródziemne
z Zatoką Sueską i Morzem Czerwo­
nym. Długość kanału wynosi 161
km. Wybudowany w latach 1859—
1869 przez Kompanię Francuską pod
kierownictwem Inż. Lessepsa. Ma
nadzwyczajne znaczenie dla W. Bry­
tanii, jako dogodne i najprostsze
połączenie z jej posiadłościami na

Dalekim Wschodzie.

SUDAN (po arabsku znaczy „czar­
ni"). Obszar 2.550.000 km. kw. Lu­
dności 8 milionów Stolica Chartum
(ok. 112.000 mieszkańców) Ludność

zajmuje się głównie pasterstwem,
rolnictwem 1 myślistwem. Export:
guma arabska, korzenie, drogie ga-
ti-oki drewna, bydło, bawełna, dak­
tyle, kość słoniowa, złoto. .

W latach 1820 — 1825 Sudan zajęty
został przez Egipt, od 1882 do 1896—
pozostawał we władzy Mahdystów.
Od 1882 okupowany jest przez W.

Brytanię. Egipt uważa Sudan za in­
tegralną część swego kraju.

A
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■SUDAN

Przodownicy wyszkolenia^' k

bojowego
( politycznego WP
na przyjęciu
u Premiera

Cyrankiewicza
FA NIA 12 bm. Premier Rządu

P.P Józef Cyrankiewicz z o-

kazji Dnia Wojska Polskiego przy
jął w Prezydium Rady Ministrów
przodowników wyszkolenia bojowe­
go i politycznego WP.

Na przyjęcie, w którym wzięli
udział liczni przodownicy wyszkolę
nia poszczególnych jednostek Woj­
ska Polskiego ,przybyli: członko­
wie Biura Politycznego KG PZPR,
członkowie Rządu RP, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych, orga
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych, przedstawiciele świata nauki
i kultury oraz przodownicy pracy
stołecznych zakładów pracy.

Zebranych powitał Premier Cy­
rankiewicz, który podkreślił m. in.,
że zarówno przodownicy pracy na­
szych hut, kopalń i fabryk, jak i
przodownicy wyszkolenia bojowego
i politycznego, otoczeni miłością
całego narodu, stoją na czele bu­
downiczych siły i rozkwitu Polski
Ludowej.

Premierowi odpowiedział przodo­
wnik wyszkoleni Dywizji Kościusz
kowskiej, prymus szkoły podoficer
skiej, plutonowy Ryszard Gontarz,
który zapewnił Premiera, że przo­
downicy wyszkolenia nie będą szczę
dzić wysiłków, aby nasz naród
mógł budować piękną i potężną Lu
dową Ojczyznę.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle
serdecznej atmosferze.

*

SZEF Sztabu Generalnego WP,
wiceminister Obrony Narodo­

wej — gen. Korczyc z. okazji Dnia
Wojska Polskiego przyjął wszyst­
kich attaches wojskowych akredy­
towanych w Warszawie.

M'no KRAKOWSKU

Naród polski zamanifestował 12 bm

iż Wielka Bry-
wszelkie ko-

aby utrzymać
strefie Kanału
w warunkach

przy-

kw.

wy-

Amerykanie

znów pogwałcili
neutralną

strefę Kaesongu
a ofiarą padło

dwoje dzieci
PEKIN

A GENCJA Nowych Chin donosi,
‘

że lotnictwo amerykańskie w

dniu 12 bm. dwukrotnie pogwałciło
strefę neutralną Kaesongu. Samo­
loty amerykańskie ostrzelały za­
chodni kraniec strefy, ponadto prze
leciały nad miastem i ostrzelały o-

kolicę Panmundżonu, przy czym zo­
stało zabite jedno dziecko, a dru­
gie ciężko zranione.

Dowództwo naczelne Koreańskiej
Armii Ludowej podaje, że na wszyst
kich frontach toczyły się zaciekłe
walki z nieprzyjacielem, który po­
nosi ciężkie straty.

i oddał hołd

poległym bohaterom
W RADOSNEJ atmosferze serd eczności I przyjaźni obchodziło

społeczeństwo polskie Dzień Wojska Polskiego. W dniu tym
odbyły się liczne akademie i wieczornice, organizowane przez zakłady
pracy, organizacje społeczne i szkoły. Na akademie licznie przybyli
żołnierze.

Młodzież szkolna

pomoże
w ostatecznej
likwidacji
analfabetyzmu
W ZWIĄZKU z przeprowadzo­

ną w całym kraju osta­
teczną kontrolą rejestracji anal­
fabetów i półanalfabetów. Minister
stwo Oświaty zaleca wzięcie udzie
łu w akcji tej — w ramach Służby
Społecznej W. A. w godzinach po­
zalekcyjnych — młodzieży klas VII
szkół podstawowych, młodzieży li­
ceów ogólnokształcących oraz zakła
dów kształcenia nauczycieli i wy­
chowawczyń przedszkoli.

Dyrektorzy i kierownicy szkół w

porozumieniu z organizacjami mło­
dzieżowymi winni niezwłocznie kie
1-ować zgłaszających się uczniów do

najbliższych Komisji Społecznych
do Walki z Analfabetyzmem, znaj
dujących się. w gromadach oraz

przy gminnych i dzielnicowych ra­
dach narodowych, gdzie uzyskają
oni wytyczne do prac związanych z

kontrolą rejestracji.

SŁOWA oficerów Wojska Pol­
skiego, którzy opowiadali ze­

branym na akademiach i wieczor­
nicach o powstaniu I-ej Dywjiiji
Kościuszkowskiej j o opiece jaką
Państwo Radzieckie otaczało for­
mujące się oddziały polskich pa­
triotów, przyjmowane były rzęsisty
mi oklaskami i niemilknącymi o-

krzykami na cześć Generalissimusa
Stalina i bohaterskich narodów ra

dzieckich.

Akademie i zebrania, które odby
ły się prawie we wszystkich miej­
scowościach kraju, zakończyły się
występami zespołów robotniczych i
wojskowych, koncertami i zabawa­
mi.

HOŁD PAMIĘCI POLEGŁYCH
BOHATERÓW

W DNIU Wojska Polskiego spo
łeczeństwo stolicy złożyło

hołd pamięci bohaterskich żołnie­
rzy — polskich i radzieckich pole­
głych w walkach o wolność i nie­
podległość naszego kraju. Na Pla­
cu Zwycięstwa w Warszawie licz­
ne delegacje złożyły wieńce na pły
cie Grobu Nieznanego Żołnierza.
Również delegacje stołecznych za­
kładów pracy, szkół i organizacji
społecznych złożyły wieńce u stóp
Pomnika Braterstwa Broni w War
szawie.

ODSŁONIĘCIE PŁYTY
NA GROBIE LUCJANA

SZENWALDA

\]A Cmentarzu Powązkowskim
l ’ Warszawie odsłonięta zosts

(Dokończenie ze str. 1)

Przyjaźń narodu polskiego i
narodów7 radzieckich scemen-

towana w ogniu walk przeciw­
ko hitlerowskim najeźdźcom
pogłębia się z każdym dniem.
Radziecki węgiel zapłonął w

wygasłych piecach polskich fa
bryk, z radzieckiej bawełny
wrzeciona Łodzi przędły pierw
szą nić, radzieccy saperzy z na

rażeniem życia usuwali miny
z naszych domów i pól, budo­
wali mosty...

Armia Radziecka, ludzie ra­
dzieccy uratowali nas od śmier
ci.

Armia Radziecka, ludzie ra­
dzieccy pomagaii nam na gru­
zach budować nowe życie.

Bratni sojusz polsko - ra­
dziecki, przyjaźń między naro­
dem polskim i narodami ra­
dzieckimi pogłębia się i nadal
rozwija .w warunkach pokojo­
wego budownictwa. Przyjaźni,
pomocy, przykładowi ludzi ra­
dzieckich w ogromnej mierze
zawdzięczamy swe osiągnięcia:
odbudowę Warszawy, budowę
Nowej Huty, Kędzierzyna i Wi
zowa, Dychowa, Żerania. Ni­
gdy w naszej historii nie mie­
liśmy przyjaciół, którzy by tak
bezinteresownie, tak po brater
sku śpieszyli nam z pomocą,
dzielili się z nami swoimi doś­
wiadczeniami, metodami pra­
cy.

DOBRZE znamy młodą ro­
botnicę radziecką Lidię

Korabielnikową. Znamy ją nie
tylko z opowiadań. Była tu

między nami, przyjechała do
Polski, aby pokazać nam na

czym polega jej system kom­
pleksowego oszczędzania, przy­
jechała, aby udzielić wskazó­
wek jak pracować lepiej, wy­
dajniej. Murarze Warszawy sto

sują szybkościowe metody mu­
rarza radzieckiego Maksimien-
ki. Polscy maszyniści prowadzą
pociągi o zwiększonych ładun­
kach wzorem radzieckich ma­
szynistów Panina, Błazonowa.
Blinowa. Polscy tokarze uczą
się od radzieckich metody szyb
kościowego skrawania metaii.
polskie włókniarki dzięki ra­
dom radzieckich towarzyszek
coraz powszechniej przechodzą
na obsługę wielowarsztatową,
metoda radzieckiego inżyniera
Kowalewa znajduje zastosowa­
nie w coraz liczniejszych fa­
bryką Ii polskich.

Ciężka i mało wydajna była,
praca polskiego chłopa,
cieczki do ZSRR pomogły ma­
łorolnym i średniorolnym zro­
zumieć na czym polega wyż­
szość gospodarki zespołowej
nad indywidualną, przekonały
go, że w uprawie roli możliwy
i konieczny jest postęp, me­
chanizacja, naukowa organiza­
cja pracy.

Nie ma dziedziny życia, w

której by przykład i pomoc
ZSRR nie dopomógł nam. Przo
dująca nauka — nauka ra­
dziecka wytycza drogi naszym
uczonym. Na przykładzie Zwią
zku Radzieckiego uczymy się
jak dbać o człowieka pracy,
jak krzewić kulturę i upow­
szechniać oświatę, jak przebu­
dowywać nasze życie w lepsze,
szczęśliwsze, socjalistyczne.

Serdeczna myśl o ludziach
radzieckich, o tym ile im zaw­
dzięczamy towarzyszy nam w

naszej codziennej pracy, nie o-

puszcza nas wtedy, gdy idzie­
my pięknymi ulicami Warsza­
wy, gdy patrzymy na młodzież
idącą do nowych szkół, gdy
spoglądamy na dymiące komi­
ny fabryk, gdy w bibliotece po
chylamy się nad książką, która
ocalała dzięki rozgromieniu
przez ZSRR. faszystowskich
barbarzyńców.

DZlS na progu Miesiąca, w

którym rokrocznie pogłę­
biamy przyjaźń polsko - ra­
dziecką pomyślmy, zastanów­
my się nad tym ile jej zaw-

dzięczamy, jak wielkie znacze­
nie ma oua dla naszego naro­
du, dla naszej przyszłości, dla
każdego z nas.

Przyjaźń ta — jest rękojmią
naszych sukcesów na drodze
pokojowego budownictwa, przy
jaźń ta jest puklerzem, który
nas broni przed zakusami wro­
gów.

Dzięki przyjaźni, łączącej
nas z ZSRR — nie boimy się
zbrodniczych knowań angloa-
tnerykańskich podżegaczy wo­
jennych, którzy odbudowują hi
ilerowską armię.

W oparciu o pomoc, przykład
i przyjaźń Związku Radziec­
kiego i Wielkiego Stalina bu­
dujemy piękną przyszłość na­
szej Ojczyzny.

Wy-

Wy stąpienie Wioch

z agresywnego
bloku atlantyckiego

-warunkiem

zgody ZSRR
na rewizję
traktatu

pokojowego
Nota rządu radzieckiego
do rządów USA
W. Brytanii i Francji

MOSKWA.

DNIA ll października br. mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR

— A. Wyszyński przyjął charge®
d‘affaires USA, W. Brytanii i Frań
cji i wręczył im notę, będącą od­
powiedzią na wspólną deklarację
tych trzech rządów w sprawie re­
wizji traktatu pokojowego z Wło­
chami.

W nocie tej rząd radziecki stwier
dza m. in.:
« Rządy USA, W. Brytanii 1 Francji
I wysuwając kwestię rewizji traktatu

'pokojowego z Włochami powołują się
na to, że rewizja ta jest rzekomo nie­
zbędna w interesie „rozwoju współpra­
cy między wolnymi narodami" Fakty
wskazują, że chodzi tu w istocie rzeczy
o wykorzystanie Włoch w. interesie a-

gresywnego bloku atlantyckiego i o

zniesienie w tym celu ograniczeń, usta­
nowionych przez traktat pokojowy w

stosunku do włoskich sił zbrojnych.

zniikl

Bierutowi-

KUPON
„ECHA“

upoważnia do 20 proc.

w pensjonatach „Orbisu" w

cach, Bukowinie Tatrzańskiej, Ciecho­
cinku, Iwoniczu, Krynicy, Szczawnicy,
Wiśle i Zakopanem, w okresie 15.10 —

15.12 1951 r.

Imię i nazwisko

adres

■
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• • »
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Podkreślić miejscowość, do której sie
wyjeżdża.

\jA Cmentarzu Powązkowskim w

i ’ Warszawie odsłonięta została
płyta pamiątkowa na grobowcu bo
hatera - żołnierza i poety, oficera
I-ej Dywizji WP — Lucjana Szen­
walda. Do zgromadzonych przemó­
wił towarzysz broni poety gen.
bryg. Leszek Krzemień. Podkreślił
on, że postać Poety wyrasta. w

ogniu wielkiej walki wyzwoleńczej
i zrasta się z dziejami naszego Lu­
dowego Wojska.

W imieniu przyjaciół Lucjana
Szenwalda przemówił do zebranych
poeta Adam Ważyk.
1X7 SALI Związku Nauczycielst
’* wa Polskiego w Warszawie

została otwarta wystawa pod na­
zwą „Liga Przyjaciół Żołnierza w

walce o pokój’". Wystawa zgroma­
dziła liczne eksponaty i plansze
ilustrujące działalność Ligi,
f ) GODZ 19, oddano, zgodnie z

rozkazem, Ministra Obrony
Narodowej, z okazji Dnia Wojska W1B|W
Polskiego, 20 salw artyleryjskich. | nych.

KeBtikfY

Z różnych stron kraju napływająA1. ---------------------

. . .

do CRZZ zgłoszenia załóg do konkur­
su na najlepszy opis zastosowania me­
tody inż. Kowalewa. Dotychczas zgło­
siło udział przeszło 100 zakładów pracy

A Do 1 łipca na kursach i zespołach
początkowego nauczania aktywiści spo­
łeczni organizacji masowych, między
innymi Związków Zawodowych, ZSCh,
ZMP i Ligi kobiet nauczyli czytać i pi­
sać przeszło 517 200 osób

A, TPP-R otrzymało w darze od

Wszechzwiązkowego Komitetu Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą 3 filmo­
we aparaty projekcyjne dla kin rucho­
mych. Uroczystość wręczenia odbyła się
w Centralnym Klubie TPP-P.

A Trwają przygotowania we wszyst­
kich województwach do Festiwalu
Sztuk Foiskich W imprezie tej, orga­
nizowanej na wsi, weźmie udział 1300

wiejskich amatorskich zespołów teatral

2 Rząd włoski, który realizuje Obec­
nie szeroki program przygotowań

wojennych wbrew swym zobowiąza­
niom wypływającym z traktatu poko­
jowego. staje się jednym z głównych
dostawców rezerw ludzkich dla bloku
atlantyckiego, co przyznają szczerze kie

równicy włoskich sił zbrojnych W ten

sposób rządy USA, W. Brytanii i Frań
cji starają się wykorzystać rewizję trak
tatu z Włochami po to, ażeby przysto­
sować terytorium Włoch oraz ich rezer­
wy ludzkie i zasoby materialne do agre
sywnych celów paktu atlantyckiego, co

odpowiada całoksztatowl agresywnej
polityki tych trzech rządów Folityka
ta nie ma nic wspólnego z utrzyma­
niem pokoju w Europie, ani też z in­
teresami narodu włoskiego.
O Deklaracja trzech rządów zachód-
“ nich przedstawia sprawę przyjęci*
Włoch do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w ten sposób, jakby temu

przyjęciu przeszkadzało stosowanie tzw.

,,veta“. Twierdzenie takie nie odpo­
wiada rzeczywistości, ponieważ Zwią­
zek Radziecki nigdy nie oponował przy

jęciu Włoch do ONZ na takich samych
podstawach jak wszystkich innych
państw, którym przysługuje to prawo.
Jeśli zaś Wiochy nie zostały dotych­
czas przyjęte do ONZ, stało się to wy­
łącznie z winy USA, w. Brytanii i Frań,
cji, które zajęły zupełnie niedopuszcżal
ne stanowisko w sprawie przyjmowa­
nia nowych członków. A rząd radziec­
ki już w marcu 1944 dokonał wymiany
przedstawicieli dyplomatycznych z WIO

chami.

W zakończeniu rząd radziecki nie

oponuje przeciwko rewizji traktatu

pokojowego z Włochami i przyjęciu
ich do ONZ pod warunkiem, że na­
stąpi analogiczna rewizja traktatów

pokojowych z Bułgarią, Węgrami,
Finlandią i Rumunią i przyjęcie
tych krajów, które w czasie wojny
były w tej samej co Włochy sy­
tuacji, do ONZ,

Rząd radziecki kierując się inte­
resami zachowania i utrwalenia po­
koju może się zgodzić na rewizją
traktatu pokojowego z Włochami

jedynie pod warunkiem, że Wio­
chy wystąpią z agresywnego blokn

atlantyckiego oraz nic będą tolero­
wały na swym terytorium baz wo­
jennych i sił zbrojnych państw ob­
cych.



Przyczyny obecnych trudności w zaopatrzeni®
i środki walki z tymi trudnościami

Referat wicepremiera Hilarego Minca, wygłoszony na ogólnokrajowej naradzie aktywu
partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie w dniu 9 października br.

Towarzysze i Obywatele!

JEST rzeczą bezsporną, że w toku
realizacji Planu 6-letniego o-

siągnęliśmy znaczne sukcesy w u-

przemysłowieniu kraju, we wzroś­
cie jego siły i kultury i temu roz-,
wojowi towarzyszył stały wzrost

dobrobytu. Ostatnio jednak przeż-y
wamy trudności w dziedzinie zao­
patrzenia ludności w szereg waż­
nych artykułów. Te trudności wy­
stępują na rynku artykułów rol­
niczych, gdzie od pewnego czasu

daje się odczuwać ostry brak mięsa

Pysproprcje między tempem rozwoju
i rolnictwaprzemysłu

n ODSTAWOWĄ przyczyną i pod
* stawowym tłem, na którym roz

wijają się obecnie trudności w ich
obecnej formie, jest znana dyspro
porcja między tempem rozwoju
przemysłu socjalistycznego, a tem­
pem rorawoju rolnictwa, pcw.osta­
jącego w przeważnej swojej części
na torach gospodarki indywidual­
nej, drobnotowarowej lub kapitali.
stycznej.

Należy zatrzymać się nieco dłu­
żej na tej sprawie, żeby w pełni zro

zumieć jej doniosłość.

Przed wojną, przy znacznie więk
szej niż obecnie ludności, zatrud­
nienie pracowników najemnych po
za rolnictwiem, bez sił zbrojnych,
wynosiło 2,733,000 osób. W roku
1949, pod koniec planu 3-letniego,
wynosiło ono już przy mniejszej
niż przed wojną ludności 3,896.000
osób. A w roku 1951 wynosi
5,200.000 osób. W ten sposób przy
mniejszej niż przed wojną ludno­
ści, mamy niemal podwojenie lud
nośei zatrudnionej po<za rolni­
ctwem, przy czym coroczny przy­
rost tej ludności odbywa się w tem

pie bardzo szybkim. Tak np. z

1949 na 1950 rok ludność zatrud­
niona poza rolnictwem przyrosła
o 700,000 osób, a w 1950-51 r. lud­
ność zatrudniona poza rolnictwem
przyroęłS'’o‘ ponad pół miliona o-

SÓb. ....

Skąd wzięło się takie powiększę
nie ludności, zatrudnionej poza roi
nictwem,' skąd przypłynęła ta lud­
ność?

Oczywiście przypłynęła ona prze
de wszystkim ze wsi. Dzięki temu
stosunek między ludnością rolni­
czą i nierolniczą zmienił się w za­
sadniczy sposób w stosunku do o-

kresu przedwojennego. Wykazuje
to bardzo wyraźnie porównanie da
nych ludnościowych spisu 1931 r.

i spisu ludności w 1950 r. W roku
1931 ludność rolnicza stanowiła
61,4 proc, całej ludności, ludność
poza rolnictwem — 38,6 proc, całej
ludności. W roku 1950 ludność nie
folnicza stanowiła 54,25 proc, ca­
łej ludności, a ludność rolnicza tyl
ko 45,75 proc, całej ludności. W
ten sposób, o ile przed wojną więk­
szość ludności stanowiła ludność
rolnicza, o tyle już w 1950 r. więk
szą część ludności stanowiła lud­
ność poza rolnictwem, przy czym
jak widzieliśmy z poprzednich
liczb, w 1951 r. nastąpił nowy, zna­
czny przyrost ludności poza rolni­
ctwem. Jasne jest, że ten wzrost
ludności poza rolnictwem, wzrost

wywołany szybkim tempem uprze­
mysłowienia kraju, stwarza po­
ważne dodatkowe zapotrzebowanie
na produkty rolnicze i jest jednym
ze źródeł trudności w zaopatrzeniu
miast. •-

Jak nadąża rolnictwo za tym
wzrostem zapotrzebowania i jakie
są w porównaniu z tempem wzro­
stu przemysłu — tempa wzrostu na

szego rolnictwa?

Jeżeli przyjąć za 100 produkcję
przemysłu wielkiego i średniego w

foku 1938, to według planu na rok
1951 produkcja ta wyniesie 268,
Przy czym należy sądzić, źe nie ba­
cząc na pewne przeszkody wr wyko
Baniu planu przemysłowego, które
zarysowały się szczególnie w trze­
cim kwartale, plan ten w skali ca­
łego roku zostanie wykonany. Jeże
li przyjąć za 100 globalną produk­
cję rolnictwa w 1938 roku to we­
dług planu na rok 1951 wyniesie o-pudXIU. lici 1VA V-
ną 106, ja mówię o globalnej pro- | 1951.

hidushializacja kraju i jej tempo
P OWSTAJE pytanie: jeżeli jndy7

widualne rolnictwo nie może

nadążyć za tempem rozwoju indu­
strializacji kraju, czy należy roz­
bijać industrializację kraju w ta-

tempie, w jakim my ją rozwi­
jamy?

Czy, skoro rolnictwo lndywidual
®e Przez swoje wolniejsze tempo

i niedostateczne zaopatrzenie w'
niektóre inne towary, c.o stanowi
źródło szeregu przykrych utrud­
nień dla ludzi pracy.

Z drugiej strony na tle niedosta­
tecznych dostaw szeregu artyku­
łów rolniczych nastąpił w ostatnich
czasach wzrost cen rolniczycji ar­
tykułów wolnorynkowych, sprze­
dawanych przez chłopa, jak na­
biału, jarzyn, ziemniaków.

Jakie są przyczyny tych trudno­
ści, jaki jest ich charakter i jakie
drogi prowadzą do ich przezwycię­
żenia.

dukcji, a nie o produkcji na głowę
ludności, która jest większa, przy
czym w związku z pewnym zmnjej
szeniem hodowli trzody chlewnej i
słabym urodzajem, ziemniaków,.,
wywołanym suszą, ten plan w za­
kresie rolnictwa nie zostanie w peł
ni wykonany. Widzimy więc wyraź
ną dysproporcję między tempem
rozwoju przemysłu socjalistyczne­
go i tempem rozwoju rolnictwa. Ta

dysproporcja istniała już w okre­
sie planu 3-letniego, ale pogłębiła
się ona i zaostrzyła w okresie pla­
nu 6-letniego, a zwłaszcza w roku
1951. Świadczą o tym następujące

liczby: jeżeli przyjąć za 100 pro­
dukcję wielkiego i średnie­
go socjalistycznego przemysłu w

roku 1949, to znaczy pod koniec
planu 3-letniego, to produkcja w

roku 1951, według przewidywa­
nego wykonania, wyniesie 151. Je­
żeli natomiast przyjąć za 100 pro­
dukcję rolniczą w końcu planu 3-

letniego, to miała oną wynieść we­
dług .planu na rok 1951, który to

plan, z przyczyny pewńego cofnię­
cia się hodowli trzody chlewnej o-

raz słabego urodzaju ziemniaków
i jarzyn, nie zostanie w pełni wy­
konany, tylko ,123. W ten sposób dy
sproporcja między tempem roz­
woju produkcji przemysłowej i
pręcjukcji rolniczej,, która 4tónia-
Ła już w okresie planu 3-letnlego,
pogłęBiła"się fzhłfefrzyla,' zwłasz­
cza w roku 1951, w którym na pęw
nych odcinkach, głównie wskutek
warunków klimatycznych, nastąpi
ło pewne zmniejszenie produkcji
rolniczej,

Powstaje pytanie — dlaczego na

sza rolnictwo nie może w tempach
swego rozwoju nadążyć za. tempem
rozwoju przemysłu?

Nasze rolnictwo nie może nadą­
żyć za tempem rozwoju przemysłu
dlatego, że jest Ło rolnictwo indy­
widualne, drobnotowarowe lub «zę
ściowo rolnictwo typu kapitali­
stycznego, które nie może w pełni
stosować nowoczesnych masu.yn i
zdobyczy agrotechniki i powięk-
kszać w tempie koniecznym swojej
produkcji,
stworzono

stwarzają
szybszego
w warunkach kapitallstyoznych,
ale nie stwarzają one i nie mogą
stwarzać warunków dla takiego
tempa rozwoju rolnictwa, które by
loby potrzebne ze względu na tern

po industrializacji kraju. Rolni­
ctwo, pozostające na torach indy­
widualnych przy tym nie może w pel
nej mierze stosować tych środków
obronnych, które dostępne są tylko
dla wielkiego gospodarstwa przy la
godzeniu ujemnych wpływów
zmienności warunków klimatycz­
nych. Jak bardzo podlega waha­
niom produkcja indywidualnego
rolnictwa pod wpływem zmienno­
ści warunków klimatycznych, do­
wodzi rok 1951. Rolnictwo indywi­
dualne nie może nadążyć za tem­
pem rozwoju przemysłu socjali­
stycznego, gdyż nie bacząc na ogra
niozenia, które wprowadziła wła­
dza ludowa w stosunku do działal­
ności elementów wyzyskujących i
spekulanckich, rolnictwo indywi­
dualne, w ograniczonej mierze, ale
podlega jednakże wahaniom ryn­
kowym, działaniom żywiołu rynko
wego, które powodują skoki, zała­
mania i zygzaki w linii rozwoju roi
nictwa. Tego przykładem jest w

naszych warunkach również rok

Wprawdzjie warunki,
przez władzę ludową,

możliwości znncznie
rozwoju rolnictwa, niż

rozwoju powoduje dysproporcje w

naszej gospodarce, czy nie należy
dostosować tempa rozwoju przemy
słu do tempa rozwoju rolnictwa i
w ten sposób uniknąć dysproporcji
w naszej gospodarce?

Rzecz jasna, że tego rodzaju sta­
nowisko byłoby stanowiskiem bied
nym i szkodliwym dla interesów

państwa i narodu, dla interesów ro

botników i dla interesów chłopów.
Byłoby błędnym i szkodliwym

dla interesów państwa i narodu,
dlatego, że zahamowałoby jego róz
wój gospodarczy i kulturalny, dla­
tego — że powodowałoby słabość
i zacofanie naszego państwa 1 na­
szego narodu i stanowiłoby o jego
osłabieniu wobec rosnących agre- .--,

-----------

gywnych apetytów imperialistycz- I n'ed^usz<^lnymj^punktu_ wjdze-
nych. Byłoby to niezmiernie ark od
liwe dla klasy robotniczej dlatego,
że musiałoby powodować chronioz
ńe bezrobocie wśród klasy robotni­
czej i niemożność jej dalsizego roz­
woju. Byłoby również niezmiernie
szkodliwe dla chłopów pracują­
cych, gdyż trzeba jasno i w pełni
zdać sobie sprawę i trzeba zwłasz­
cza, żeby jasno i w pełni zdali so­
bie z tego sprawę chłopi pracują­
cy, że industrializacja kraju stano­
wi źródło ich dobrobytu.

Dla nikogo nie ulega wątpliwoś­
ci, że poziom materialny małorol­
nych i średniorolnych 'chłopów nie
porównanie wzrósł w stosunku do
okresu przedwoiennego. Każdy
chłop wie, ile jadł przed wojną,
jak się ubierał przed wojną, jak
się uginął pod ciężarem podatków i
długów i każdy chłop wie, jak ra­
dykalnie zmieniła się ta sytuacja
•obecnie. Wiadomo, że przyczyną
tego jest reforma rolna, wiadomo,
że przyczyną tego są wielkie poła­
cie ziemi, otrzymane na zachodzie,
ale trzeba, żeby było również w

całej pełni wiadomo, że nawet przy
reformie rolnej i przy olbrzymich
połaciach ziemi odzyskanej ńa za­
chodzie — dobrobyt wsi byłby nie­
możliwy bez (industrializacji.

Załóżmy'sobie na chwilę, choć
jest to rzecz nieprawdopodobna i 1
absurdalna, że zatrzymujemy indu
strializaęję kraju, ęo to znaczy? To

znaczy, że zatrudnienie/zmniejszy­
łoby się o setki tysięcy i miliony o-

gób. Spowodowałoby to wielki spa­
dek siły nabywczej ludności miej­
skiej i zwęziło rynek zbytu dla ar­
tykułów rolniczych. A przecież, jak

.wiadomo, brak szerokiego rynku
ztjytu dla artykńłów rolniczych.,,
był w okresie przedwojennym jed
ną z przyczyn nędzy wsi. To jed­
nak nie wszystko. Jacy robotnicy w

pierwszym rzędzie odpłynęliby i
musieliby odpłynąć z przemysłu?
Ci robotnicy, którzy są jednocześ­
nie właścicielami gospodarstw rol­
nych i ci robotnicy, którzy już wy­
szli z gospodarstw, ale niedawno
przyszli do miasta. W rezultacie ci
ludzie, którzy dzisiaj przynoszą do

chody i gotówkę do gospodarstw
rolnych, wróciliby z powrotem na

rolę, stanowiąc poważne obciąże­
nie tej gospodarki.

Załóżmy na chwilę tę niepraw­
dopodobną i absurdalną hipotezę
— zatrzymujemy budownictwo: Kto
na tym ucierpiałby w pierwszym
rzędzie? Oczywiście chłopi pracu­
jący, którzy masowo przypłynęli
na budowę, którzy obsługują te bu
dowy i w charakterze robotników
i np. w charakterze wozaków.

Załóżmy na chwilę tą absurdalną
i nieprawdopodobną hipotezę, że za

trzymujemy budownictwo dróg, ko
lei, zapór wodnych, rezerwuarów,
tam: Kto na tym ucierpiałby w

pierwszym rzędzie? Chłopi pracu­
jący, którzy w tej, czy innej for­
mie, bezpośrednio lub pośrednio
czerpią z tych prac poważne do­

chody 1 wzmagają na ich bazie
swój dobrobyt.

Zwolnienie tempa industrialtaa-
cji, wstrzymanie tempa industriali
zacji przeszkodziłoby utrwaleniu i
rozwojowi systemu socjalistyczne­
go we wszystkich dziedzinach na­
szej gospodarki i sprzyjałoby od­
rodzeniu sił kapitalistycznych, by­

łoby wię» błędnym, szkodkliwym,

Widzimy więc,
przyśpiej-enie
przez sztuczne

przechodzenia
zespołowej by-

nia interesów państwa, interesów ro

botników, interesów chłopów pracu
jąeyeh, interesów socjalizmu.

Może więc wobec tego, że nie
można zmniejszyć tempa industria
lizacji, należy sforsować tempo roz

woju rolnictwa przez sztuczne for­
sowanie spółdzielczości produkcyj­
nej.

Rzecz jasna, że i takie rozwiąza­
nie byłoby błędne i szkodliwe.

Przejście rolnictwa indywidualne­
go na tory gospodarki zespołowej
jost procesem długotrwałym, opar­
tym o narastanie sił materialnych
państwa i jego rezerw, o wzrost

produkcji przemysłowej i w szcze­
gólności, zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów produkcyjnych obsługują­
cych rolnictwo, o wzrost siły finan
sowej państwa, o przełom w świa­
domości chłopskiej, o zrozumienie
konieczności tego procesu,, o pełną
dobrowolność i o narastanie do­
statecznych kadr chłopskich dla po
prowadzenia przyszłych zespołów i
wreszcie — o umocnienie i rozwój
istniejących spółdzielni, jako przy­
kładu dla masy chłopskiej. Wszel­
kie sztuczne forsowanie, wszelkie
przeskakiwanie etapów byłoby tyl­
ko szkodliwe i podrywałoby całą
sprawę przejścia na tory spółdziel
czości produkcyjnej
że i sforsowanie i
roawoju rolnictwa
sforsowanie tempa
na tory gospodarki
loby biedne i fałszywe.

Skoro więe nie można zatrzy­
mać i nie wolno zatrzymać tem­
pa industrializacji, skoro więc
nie można i nie wojno sntucanae
forsować tempa, przechodzenia

.... gospodarki Jady wid ualnej na-go_
spodarkę zespołową — to. trzeba
zrozumieć, że dysproporcje mię­
dzy tempem rozwoju przemysłu i
tempem rozwoju rolnictwa są
nieuniknione i na dłuższy okres
są zjawiskiem towarzyszącym na

szemu rozwojowi gofipoilaroze-
mu.

Nie znaczy to oczywiście i nie mo

że znaczyć, że obecne rolnictwo nie
posiada znacznych rezerw produk
cyjnych. Takie rezerwy są. Mogą
one i powinny być wyzyskane w

pełni. Taką rezerwę stanowią Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne, które
z każdym rokiem wzmagają w

szybkim tempie swą produkcję. Ta
ką rezerwę stanowią umacniające
się i rozwijające się spółdzielnię
produkcyjne. Jak wiadomo i wy­
kazał nam to przebieg naszego roz­
woju gospodarczego, istnieją przy
pomocy państwa ludowego także
znaczne możliwości zwiększania
produkcji w gospodarstwach chło-

! pów pracujących.
Tym niemniej przy ogólnym

potężnym wzroście naszej gos­
podarki napotykamy na naszej
drodze szereg trudności z okre­
sami przejściowego ich napięcia.
Tę trudności na naszej drodze
winniśmy i możemy przezwycię­
żać.

Przyczyny szczególnie ostrych form
trudności w drugie.

rALACZEGO jednak te dyspropor
cje między tempem rozwoju

przemysłu i rolnictwa zagrały spe­
cjalnie ostro i wyraziły się w spe­
cjalnie trudnych i dolegliwych for
mach właśnie w drugiej połowie ro

ku 1951?
Złożyły się na to następujące

trzy czynniki, mianpwicię:
1 pewne zmniejszenie zalntere

sowąnia hodowlą trzody
chlewnej, które nastąpiło na

przełomie roku 1950-51,
n słabsze zbiory ziemniaków i
"

jarzyn, a w niektórych woje
wództwach ich nieurodzaj jesie-
nią 1951 r.,

3 nieprzychylne dotąd warun­
ki siewu jesiennego, spowo­

dowane długotrwali suszą.
Chcialbym zatrzymać się na każ

dym z tych elementów. Po pierw­
sze — element pewnego wahnięcia
się w zainteresowaniu hodowlą
trzody na przełomie roku 1950 i ro

ku 1951. W roku 1948 mieliśmy w

Polsce według sząęynkowyćh da­
nych 5,100 tys. sztuk świń. W roku
1949 mieliśmy już ich 6,120 tys. Na
30 czerwca roku 1950 mieliśmy ich
8.135 tys. sztuk. Na 30 grudnia 1950

i

połowie 1951 roku
r. mieliśmy świń już 9,928 tys.
sztuk. Jeżeli zo.baczyć, ile wy­
padało sztuk świń na 100 ha, to w

roku 1948 było ich 24,4, w 1949 r. —

29,3, na 30 czerwca 1950 r. — 39,0 i
na 30 grudnia 1950 — 47,5. Czyli
wzrost pogłowia trzody chlewnej
następował wyjątkowo szybko i
nastąpiło niemalże podwojenie po­
głowia. W rezultacie pod koniec
1950 roku na 100 ha użytków rol­
nych było — 47,5 sztuk nieroga­
cizny, podczas gdy w roku 1938
było wszystkiego 29,4 sztuk.

Co spowodowało ten olbrzymi
wzrost pogłowia świńskiego, który
dał nam w 1950 r. pełne zaspokoje­
nie naszych potrzeb w mięsie?

Spowodowała to polityka władzy
ludowej, która stworzyła niezwy­
kle korzystne warunki dla hodowli
P17.cz zainteresowanie materialne
i przez dostarczenie w miarę moż
liwośei pasz.

Jednakże ten wzrost pogłowią
trzody chlewnej następował przy
niedostatecznie szybkim tempie
wzrostu bazy paszowej. Jeżeli przy
jąć produkcję żyta w 1948 r. za 100,
to wyniosła ona w 1950 r. 103. Je­
żeli przyjąć produkcję jęczmienia

w 1948 r. za 100, to wyniosła ona w

roku 1950 —• 107. Jeżeli przyjąć pro
dukcję ziemniaków w 1948 r. za 100
— to w 1950 r. wyniosła ona 139.
Czyli mieliśmy nie tylko dyspro­
porcje w rozwoju między przemy­
słem i rolnictwem, ale te dyspro­
porcje specyficznie wyraziły się w

dysproporcjach między wzrostem

produkcji hodowlanej i nienadąża
niem bazy paszowej. Wzrost pro­
dukcji hodowlanej był możliwy
dlatego, że paiistwo, które w roku
1948 eksportowało znaczne ilości
zboża, zrezygnowało z tego ekspor
tu i przeznaczyło go w dużym stop
niu na paszę. Tym niemniej na

przełomie roku 1950-51 zarysowało
się, że baza paszowa jest dla nie­
mal 10 milionów sztuk świń niezu­
pełnie dostateczna. W związku z

tym nastąpiło pewne cofnięcie pro­
dukcji, Według danych, które po­
siadamy obecnie, to cofnięcie pro­
dukcji było stosunkowo niewiel­
kie, znacznie mniejsze, aniżeli wa­
hania w pogłowiu świń w cyklach
rozwoju kapitalistycznego. To wah
nięcie było dlatego stosunkowo nie
wielkie, że państwo utrzymywało
stałe ceny latem i na jesieni 1950

r. w okresie znacznego nadmiaru po
dąży żywca.

Jednakże przy wzroście zapo­
trzebowania miasta, przy no­
wych 500 tysiącach ludzi, którzy
przyszli do przemysłu, transpor­
tu. komunikacji i budownictwa,
przy jednoczesnym wzroście do­
brobytu wsi i znacznym wzroście
konsumcji mięsa na wsi, to

dane do sądzenia, że trudności mię
sne, które zaistniały w okresie let­
nim, w okresie jesienno - zimo­
wym zostaną w znacznym stopniu
załagodzone, a następnie zlikwido­
wane.

Jednakże te oczekiwania zosta­
ły zachwiane przez nowy czynnik
który wszedł w grę, a mianowicie
przez częściowy nieurodzaj ziem­
niaków. Należy swaleosć słuchy
bardzo, często rozsiewane przes
wroga klasowego, a zmierzające
do panicznej oceny nieurodzaju
ziemniaków. Jednakże faktem jest,
że urodzaj ziemniaków w stosunku
do zeszłego roku, na skutek długo­
trwałej suszy zmniejszył się. przy
czym plony rozłożyły się nierów=
nomicmie, mianowicie — o ile zu­
pełnie dobre urodzaje mamy na pół
noco . zachodzie, jak np. w szcze­
cińskim i koszalińskim, o ile sto­
sunkowo i niezłe urodzaje mamy w

Poznaniu, Bydgornozy, Gdańsku, to
w szeregu innych województw sy­
tuacja przedstawia się bardziej
niepomyślnie.

Jak wiadomo, .. ziemniaki zę
względu na swą wagę i ną warun­
ki przewozu, związahe z określony
mi porami roku nie mogą się kom­
pensować wzajemnie w obrębie wo

jewództw, jeżeli chodzi ó gospodar
kę chłopską. 'Stąd nierównomier-
łiość ufodz.iju ziemniaków powodu
je dodatkowe trudności.

Czynnikiem działającym ujem­
nie są równieeż niesprzyjające wa

__ ____ _______ __ __ _

runki kiiinatyezne, w kiórysh
zmniejszenie pogłowia w okresie | chodzi — jak dotąd — siew jesień-
letnim, kiedy zachodzi naturalne l ny.

1 Z tego względu trzeba sobie po
wiedz ce j:;si?o, tak, żeby się do
tego przygotować w orlej pełni,
że o ile mogliśmy w sierpniu u-

ważać, że trudności nn odciu' i
artykułów mięsnych i innych r .•

tykulów roinicfzyeh są trudnoś­
ciami przejściowymi i krótko­
trwałymi — to obecnie, w cb’i’
a u .otriacowania, zbioru riemm
ków w roku 1951 i w oblitęu rie
Sprzyjających warunków klima­
tycznych. w których przechodzi,
jak dotąd, siew jesięnny, tr“t
stwierdzić, że trudności te bę_1ą
bardziej długotrwale.

zwężenie na rynku, dało rozrost |

spekulacji i zachwianie równo- j
wagi rynkowej w stopniu znacz­
nie większym, niż byłoby to u- |

sprawiędłiwione rzeczywistym
zmniejszeniem pogłowia.
Jednakże wszystkie dane, który­

mi wówczas dysponowano wskazy
wały na to, że od marca rozpoczął
się nowy wzrost hodowli. Wskazy­
wał na to zarówno wzrost cen pro
siąt, jak i zainteresowanie chło­
pów akcją hodowlaną, sprzyjały te
mu specjalne uchwały przyjęte
przez Rząd w zakresie kontrakta­
cji i premiowania, i były wszelkie

Wydać zdecpowasią walfcę
kitłacko-spekulacyjmmu szant żwi

Jednakże sama dysproporcja mię
dzy rolnictwem i przemysłem i na

wet sama ta dysproporcja w sposób,
ostry pogłębiona przez niepomyśl­
ne warunki klimatyczne 1951 r., nie
wystarcza na wytłumaczenie tych
trudności, które przeżywamy obec
nie na rynku artykułów rolniczych.
Weźmy mięso: pogłowie zmniejszy­
ło się tylko w pewnym, nieznacz­
nym stosunkowo stopniu, wzrosła
jednocześnie i to w znacznym stop
niu konsumpcja wsi, a jednak wa­
hania w podaży są znacznie więk­
sze, bez porównania większe niżby
to usprawiedliwiały wymienione
okoliczności.

Wahania w zakupach absolutnie
nie dają się dostatecznie wytłuma­
czyć tylko tymi stosunkowo drob­
nymi wahnięciami w pogłowiu i
wzrostem konsumpcji wsi.

O cóż więc chodzi, co pogłębia i
zaostrza trudności?

Pogłębia je i zaostrza fakt, że
trudności te chcą wykorzystać cle
menty kułacko - spekulanckie na

wsi i elementy kapitalistyczno -

spekulanckłe w mieście. Elementy
te dążą do tęgo, żeby zamiast spój­
ni ekonamiaznej robotników i chio
pów wytworzyć ponad głowami ro­
botników i chłopów i przeciwko
nim swoją kapitalistyczną spójnię.
Elementy tc korzystając z trudnoś­
ci dążą do wyrwania się spod kon­
troli polityki gospodarczej pań­
stwa. Elementy te dążą do zajęcia
na nowo tych pozycji gospodar­
czych z których zostały wyparte.
Elementy te chcą wyrwać się spod
kontroli władzy ludowej, chcą wy
śrubować ceny artykułów rolnych,
utrudnić krajowi industrializację i
usunąć hamulce dla wzrostu swych
kułack-o - spekulanckich zysków.

Widać to na wielu przejawach ży
cia gospodarczego. Weźmy zboże.
Jak wiadomo bieżący plan skupu
zboża został w pełni, nawet z nad­
miarem, wykonany w ciągu miesią
ca sierpnia i września. Jednakże w

październiku nastąpiło pewne zar

chwianie w wykonaniu planu sku­
pu zboża. Ponadto jeżeli się przyj­
rzeć kto plan wykonał i zanalizo­
wać szczegółowiej ogólną cyfrę sku
pu, to okazuje się, żc za tą ogólną
cyfrą kryje się fakt wykonywania
z na<\ęparem, nawet cmsem w ska
Ii rocjs&ej, zobowiązań planu skupu
zboża tjrzez gospodarstwa bied-

niackie i część gospodarstw śre-1-
niackieh i systematyoznrgo n

wykonywania już w sierpniu 1
wrześniu, a tym bardziej w pr.
daierniku planu skupu przez, zna-jz
ną część gospodarstw kułackich.

Weźmy zagadnienie kartofli. Jest
jasne, że elementy kułacko - spe-
kulanckie usiłują wykorzystać &
by urodzaj kartofli, aby nie-Ł-

starczyć kartofli Państwu, miast;. i
przemysłowi i wyśrubować por.- 1
wszelką miarę ich ceny. Weź:./
mięso -— jest jasnym, poza spraw/; -

mi wynikającymi z pewnego cof­
nięcia pogłowia, że elementy kap a

listyczno - spekulanckie usiłu ą
wstrzymać podaż, ażeby wyszanta-
żować na państwie zmianę jego po
litykj gospodarczej. Weźmy wre;..-
cie zagadnienie należności tinan^
sowych wsi: faktem jest, że zale­
głości w zakresie podatku grunto­
wego i FORu są poważne, a prze­
cież jest rzeczą niewątpliwą, że kie
dy jak kiedy, ale właśnie w obec­
nym roku pieniędzy na uiszczenie
należności podatkowych na wsi nie
brakuje. Jest również niewątpli­
wym faktem, że w pierwszym rzę­
dzie starają się wykręcić od swo­
ich zobowiązań finasowyeh wobec
państwa elementy kapitalistyęzno-
spekulanckie. Można by powiedzieć
że przecież elementy kaęitalistycz-
no

_ spekulanckie stanowią tylko
część gospodarstw chłopskich, że

dysponują tylko częścią masy to­
warowej, i że wobec tego ich dzia­
łalność szkodliwa i wroga, sama w

sobie, nie mogłaby spowodować tek
ujemnych skutków. Ale jak wiado­
mo, średniak, który jest centralną
figurą naszego rolnictwa, tak jak
średniak we wszystkich ktajach,
ma dwie dusze: duszę człowieka
pracującego i duszę drobnego po­
siadacza Wiadomo, że średniak wa

ha się między tymi dwiema dusza­
mi i kiedy wieje wiatr wahań r •ti­
kowych i spekulacji, kiedy podr ost

głowę kułak i spekulant, wtedy te
wahania średniaka pogłębiają się i
zaostrzają. W tych warunkach ele­
mentom kułacko - spekulanckim u-

dało się tu i ówdzie zarazić gorącz­
ką spekulacyjną część średniaków.
Dzięki czemu to się stało możliwe?



Od naszej energii i słusznej postawy zależy poprawa sytuacj
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Przecież niewątpliwie na wsi pol­
skiej układ polityczny jest korzyst­
ny dla władzy ludowej. Przecież
niewątpliwie i biedota i średniak
czują się związani z władzą ludo­
wy, perspektywy ich łączą się z roz

wojem i umocnieniem władzy ludo­
wej, przecież niewątpliwie i biedo­
ta i średniak posiadają świadomość
tego, co od władzy ludowej dzięki
jej istnieniu i rozwojowi otrzymali.
Jeżeli więc mimo tego korzystnego
układu politycznego kułakowi uda-
• ■>się na bazie gospodarczej pchnąć
gdzieniegdzie część średniaków do
naruszenia obowiązków w zakresie
dostaw towarowych i zobowiązań
finansowych wobec państwa, to

przyczyna leży w tym, że korzy­
stny układ polityczny, który mieliś
my i mamy na wsi nie był ostatnio
dostatecznie podparty przez aktyw­
ną działalność wszystkich ogniw
partyjnych, społecznych i państwo­
wych Tu i ówdzie pod wzmożonym
naciskiem elementów reakcyjnych i
kułackich dało się zauważyć osła­
bienie naszej aktywności • często­
kroć pod przykrywką fałszywego
tłumaczenia uchwały gryfickiej.

Tu i ówdzie tłumaczono uchwałę
gryficką w ten sposób, że wroga
nie należy zwalczać, że nie należy
dema gać się wykonania zobowią­
zań przez obywateli, i tym fałszy-

wyra, kłamliwym, nieprawdziwym
interpretowaniem

'

uchwały gryfie-
kiej przykrywano brak ofehsyw-
ności w działaniu i brak stanow­
czości w realizacji bieżących zadań.

Musimy postawić przed sobą py­
tanie, jakie są drogi przezwycięże­
nia obecnych trudności?

W głowie żadnego uczciwego
człowieka i patrioty nie może na­
wet powstać myśl, aby szantażowi
kułacktr - spekulacyjnych elemen­
tów, które marzą o tym, aby wy­
wrócić naszą politykę gospodarczą
i naszą politykę uprzemysłowienia,
nie wydać zdecydowanej walki.
Gdybyśmy tych kułacko - speku-
lanckich prób prędko nie obezwład
nili, oznaczałoby to zgodę na gra­
bienie przez nich klasy robotniczej,
osłabienie jej. sił i utrudnienie pro­
cesu industrializacji.

Rozumieją to również coraz bar­
dziej chłopi — gdyż nieprzezwycię-
żenie kułacko - spekulanckiogo
sz&ntaźu oznaczałoby trwałe osła­
bienie chłopów pracujących mało i
średnio - rolnych, którzy idąc z ku
lakiem, sami podcinaliby swój do­
brobyt, Jródlo którego stanowi in­
dustrializacja i całość polityki wła­
dzy ludowej, wzmacnialiby pozycję
kułaka na wsi i kręciliby bicz na

samych siebie.

zapasów znaczne ilości pasz treści-ma na razie charakter doraźny,
wych, które w postaci śruty będzie

’

wydawać gospodarstwom chłop­
skim,. dostarczającym tuczników na

rzecz państwa. Ogłoszona na prze­
ciąg jednego miesiąca akcja pre­
miowania dostaw tuczników śrutą

Ale nie ulega wątpliwości, że
Państwo Ludowe uczyni wszystko,
ażeby w szerokiej mierze przepro­
wadzić import pasz i stworzyć pod­
stawy dla bardziej długofalowej
pomocy hodowli.

Na straży ludowej praworządności
i sojuszu robotniczo-chłopskiego

W zysikie zobowiązania wsi wobec Państwa

muszą być w pełni i
/ ' HŁOPI pracujący mało i średnio

rolni muszą jak najprędzęj/w»
całej pełni zrozumieć, a nasza pro­
paganda i agitacja musi im do te­
go dopomóc, że sojusz robotniczo-
chłopski nie może być jednostron­
ny Sojusz ten wyraża się między

■irinymi na platformie gospodarczej;
Wiadomo, że ustrój kapitalistyczny
cechowała huśtawka cen. Władza
ludowa robi, kosztem czasem wiel­
kich wysiłków finansowych, wszyst
ko. aby nie dopuścić do powodują­
cej wielkie straty dla chłopów hu­
śtawki cen na artykuły rolnicze.

Weźmy rok 1948: spichrze nie.
mieściły zboża, trzeba było budo­
wać magazyny, forsować transport,
organizować dodatkowy aparat po
to, ażeby ceny- na zboże nie spa­
dły. ażeby chłop pracujący z tego
pówodu me ucierpiał i ażeby
w'pełni zostało odebrane.

Weźmy lato i jesień 1950
towarzysze z terenu znają tę
wy, ludzie upadali ze zmęczenia w

rzeźniach, chłodnie przeładowywa­
no mięsem. Po. co? Po to, żeby w

miarę możliwości przyjąć całe mię­
so cd chłopów, po to, żeby ceny nie
spadły, żeby chłop pracujący nie
poniósł strat. Czy słusznym jest i
sprawiedliwym żeby państwo ludo.
We i klasa robotnicza i cały naród
ponosiły wielkie koszty, związane z

utrzymaniem cen w okresie nadmia
ru niektórych artykułów po to, a-

żeby w okresie braku tych artyku­
łów k.ułącko-spfekulanckie elemen­
ty usiłowały podbijać te ceny.
1-izecz jasna, że to jest niesłuszne.
Muszą to zrozumieć chłopi pracują
cy mało i średniorolni i nasza pro­
paganda i agitacja musi im zrozu­
mienie tęgo w pełni ułatwić.

Nie można się zgodzić na szan­
taż kułacki, nie można się zgodzić
szczególnie w obecnych warunkach,
kiedy mamy do czynienia z ostrymi
przejawami agresywności obozu im
perialistycznego, amerykańskiego i
liso-hitlerowskiego w stosunku do
nas, do ZSRR i krajów demokracji
ludowej.

Państwo, które by w takim okre­
sie nie dbaio o wzmożenie swoich
sil obronnych, nie dbało o rozbudo­
wę swojego przemysłu zbrojeniowe
go, nie dbało o to, żeby móc dostar
czyć swej armii odpowiedniej iloś­
ci nowoczesnej broni i sprzętu, ta­
kie państwo nie zasługiwałoby na

szacunek swojego narodu. I Polska
Ludowa takim państwem nie jest.

Rzecz .jasna, że jest to związane
z wysiłkiem, poważnym wysiłkiem.
Czy można w okresie tego wysiłku,
który polega na tym, żeby wzmoc­
nię walkę o pokój w oparciu o siłę,
żeby agresor dobrze wiedział, że
spotka się go — jak mówił tow.
Stalin — w pełnym uzbrojeniu, czy
można w takim okresie pozwolić
na szantaż kułacko - spekułancki?
Rzecz jasna, że na taki szantaż w

ogółc, a zwiaszcza w obecnym okre
sie, pozwolić nie można. Dlatego
nie ulega żadnej wątpliwości, że
całe zboże, przewidziane do dosta­
wy w ramach dekretu o planowym
skupie, w terminach przez ten de­
kret przewidzianych, musi być za­
kupione we wszystkich wojewódz­
twach. powiatach, gromadach i od
wszystkich gospodarstw, a gospo­
darstwom bogaczy wiejskich, ani
państwo ani chłopi pracujący na

wyłączenie się spod tego obowiązku
nie pozwolą.

Dlatego zrozumiałe jest, że ze

względu na trudną sytuację ziem­
niaczaną i na mały okres czasu,
który z uwagi na porę roku pozo- ,

terminowo wykonane

zboże

roku,
spra-

staje do skupu, zaszła potrzeba wy
dania dekretu o obowiązkowym
skupie ziemniaków i rozłożeniu te­
go obowiązku na poszczególne go­
spodarstwa dla wykonania tego o-

bowiązku w krótkim czasie.

Nie ulega wątpliwości, że jest to
słuszne i sprawiedliwe, gdyż po­
trzeby miast muszą być zaspokojo­
ne i że klasa robotnicza nie może
sania jedna ponosić kosztów wahań

rynkowych, tym bardziej, że obo­
wiązek dostaw ziemniaków nie o-

granicza prawa swobodnego han­
dlu nimi dla chłopów.

Nie ulega także wątpliwości, że
wszystkie finansowe zobowiązania
wobec państwa muszą być w pełni
i w terminie wykonane.

Jednocześnie państwo ludowe
zdaje sobie dokładnie sprawę,. że

słabszy' urodzaj kartofli,może.spo­
wodować pewne trudności dla gos­
podarstw chłopskich. Stąd Państwo
Ludowe uruchomiło już ze swoich

Jeżeli w rezultacie akcji naszego
Rządu i naszej Partii doprowadzi­
my'do pełnego wykonania zobowią
zań towarowych i finansowych
przez wszystkie województwa, po­
wiaty, gromady, gospodarstwa, to
nie tylko poprawimy sytuację apro
wizacyjną miast, ale okiełznamy ku
łacko-spekulanckie elementy, prze
zwyciężymy wahania części średnia
ków, umocnimy sojusz robotniczo-
chłopski na nowym jego etapie. Wy
maga to wzmożenia sił Partii, ubo­
jowienia Partii i wszystkich jej so­
juszników oraz wzmożenia siły wła

dzy ludowej. Wymaga to wprowa­
dzenia w pełni i na wszystkich od­
cinkach ludowej praworządności.
Na czym polega ludowa praworząd
ność? Ludowa praworządność pole­
ga po pierwsze na tj’m, aby wróg
w ludowym państwie nie mógł
szkodzić, nie mógł podnosić głowy,
a . za . każde podnoszenie. głowy —

był karany.
Ludowa praworządność polega,

po drugie, na tym, ażeby wszyscy
obywatele wypełniali swe obowiąz
ki, aby robotnicy produkowali, aby
żołnierze Polski bronili, aby chłopi
Ją żywiii.

I ludowa proworządność polega
na tym, aby nie było samowoli i
bezprawia, ażeby były bronione i
chronione prawa obywateli.

Stoi zagadnienie wzmocnienia

praworządności ludowej przez
wzmocnienie władzy ludowej, przez
ubojowienie, uaktywnienie' Partii,
przez skończenie z fałszywymi na-

strojami, które często obserwujemy
na terenie partyjnym, szczególnie
zaś na terenie aparatu państwowe-

zgniłe
niedo-

go. Często słyszymy takie
powiedzonko: „Lepiej jest
ciągnąć niż przeciągnąć".

Tu nie chodzi o to, żeby
ciągnąć czy przeciągnąć — a o to,
by wykonać zgodnie z linią Partii
partyjne i państwowe zadania, pro
wadzić prawidłową politykę walki
z wrogiem, przestrzegania wykona­
nia obowiązków przez obywateli i
pełnej ochrony ich praw.

Z tymi zgniłymi nastrojami trze­
ba skończyć. Jest to konieczny wa­
runek wykonania planów skupu i
zobowiązań wsi.

Trzeba przy tym unikać błę­
dów, które miały czasem miejsce

w zeszłym roku. Trzeba zrozu­
mieć, że Partia i Rząd nie stawia
ją zadania likwidacji kułactwa, a

stawiają zadania okiełznania ku­
łacko - spekulacyjnych elemen­
tów, nie wykonujących zobo­
wiązań wobec państwa.

Nie o likwidację kułaka cho­
dzi, a o zmuszenie go do wyko­
nania zobowiązań. To jest zasad
nicza różnica.

Cała nasza praca musi być prze
prowadzona w oparciu o biedotę
i w sojuszu ze średniakiem. Wa­
hania średniak* muszą być prze­
zwyciężone. Dlatego największym
błędem, brzemiennym w daleko
idące skutki, byłoby utożsamienie,
nierozróżnianie między średnia­
kiem, a kułakiem — tak, jak nie
dopuszczalnym byłoby naruszenie

niedo-

praworządności 1 samowola ad­
ministracyjna w stosunku do lud­
ności wsi w tej liczbie
laków.
NIEWĄTPLIWIE OD

ENERGII I SŁUSZNEJ
WY ZALEŻY POPRAWA
CJI APROWIZACYJNE.T.______
MY SOBIE SPRAWĘ, ŻE TE ZA­
DANIA NIE SĄ ŁATWE. ALE ZA­
DANIA TE SĄ W PEŁNI WYKO­
NALNE. WYKONANIE ICH LEŻY
W NASZEJ MOCY, ZDECYDOWA
NIE OBYWATELSKA I PATRIO­
TYCZNA POSTAWA MAS ROBOT
NICZYCH I CHŁOPSKICH, O-
KIEŁZNANIE ELEMENTÓW KU-
ŁACKO-SPEKULACYJNYCH za­
pewnią WYKONANIE ZOBO­
WIĄZAŃ WOBEC PAŃSTWA I
STWORZĄ BAZĘ DLA POPRA­
WĄ ZAOPATRZENIA MIAST.

idoku-

NASZEJ
POSTA-
SYTUA-
ZDAJE-

WYKONUJĄC TE ZADANIA PO­
SUNIEMY SIĘ ZNACZNIE NA­
PRZÓD W PRZEZWYCIĘŻENIU I
LIKWIDACJI OBECNYCH TRUD­
NOŚCI.

KOMITET CENTRALNY NA­
SZEJ PARTII I PREZYDIUM RZĄ
DU WYRAŻAJĄ PEŁNE PRZEKO
NANIE, ŻE OBECNE TRUDNOŚCI
ZOSTANĄ, DZIĘKI WYSIŁKOWI
CAŁEGO NARODU, PRZEZWY-
CIĘŻONE. W TEN SPOSÓB STWO
RZYMY WARUNKI DO SZYBSZE­
GO MARSZU NAPRZÓD, DO
WZMOCNIENIA BUDOWNICTWA
SOCJALIZMU W NASZYM KRA­
JU, DO WZMOCNIENIA OBRON­
NOŚCI NASZEGO KRAJU, DO
WZROSTU SIŁY NASZEGO KRA­
JU I DOBROBYTU, DO ZABEZ­
PIECZENIA JEGO NIEPODLE­
GŁOŚCI I SZCZĘŚCIA.

„Gdy myślę o Niemczech Zachodnich

orzyoominają mi się Niemcy Hitlera1

— pisze uczestnik ankiety:

„Jak widzę Niemcy? <6

robotnik Antoni Szczur
T AK już podawaliśmy, Wojewód zki Komitet Obrońców Pokoju w

Krakowie rozpisał konkurs-an kietę p. t.: „Jak widzę Niemcy?"
Konkurs wzbudził żywe zaintere sowanie wśród szerokich mas spo­

łeczeństwa Krakowa i wojewódz twa. Codziennie do WKOP napły­
wają dziesiątki listów z wpowiedzi ami robotników, chłopów i praco­
wników umysłowych.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWA TECHNICZNE

Biblioteka Planu 6-letniego
Bryła’’ E.< Zacharzewskl B.s ME­

TALURGIA PRÓSZKÓW W
PLANIE 6-LETNIM, str. 78, Zł 4

*

Fromer R.: LEŚNICTWO W PLA­
NIE 6-LETNTM, str. 72, zł 6.

*

Kamienny M.r PRZEMYSŁ RYB­
NY W PLANIE 6-LETNIM, str

72, zł 10.

♦
Krzywicki E.: PRZEMYSŁ SKÓ­

RZANY W PLANIE 6-LETNIM,
str. 80, zł 4.50.

*

Minerski S.: KOMUNIKACJA LOT
NICZA W

str. 44, zł
PLANIE 6-LETNIM,

3.

♦
Rabsztyn J.: PRZEMYSŁ WĘGLO­

WY W PLANIE 6-LETNIM, str.

95, zł 6.59
*

Schabińskl S.: PRZEMYSŁ DRZE­
WNY W PLANLE 6-LETNIM,
Str. '89, zł 7.50

*

Secomskl K.: INWESTTCJE W
PLANIE 6-LETNIM, str. 78. zł 4

*

Wojnar J.l PRZEMYSŁ NAFTO­
WY W PLANIE
67, zł 4.50.

♦
6-LETNIM, str.

Dalsze prace

Do nabycia w

technicznych Domu Książki

■w druku

księgarniach

Prace
przy budowie
rezerwuaru

Cimliańskiego
dobiegają końca

Wiosną 1952 r
kuli ziemskiej
przybędzie
nowe morze

IADOMOSCI napływająceWIADOMOŚCI napływające z

terenu budowy Kanału woł-
żańsko - dońskiego podają, że pra
Ce przy wznoszeniu zapory wodnej
długości 13 km., która spiętrzy wo­
dy Donu i utworzy w stepie ogrom
ny rezerwuar wodny — dobiegają
końca.

Morze Cimliańskie będzie jednym z

największych rezerwuarów wodnych
świata. Długość i-go wyniesie 380 km,
a szerokość sięgać będzie ponad 20
km. Morze Cimliańskie powstanie juz
wiosną 1932 r. Obecnie na „dnie" Mo­
rza Cimliańskiego trwają prace „wy­
kończeniowe".

Na terytorium zajmującym ponad
20 000 ha karczuje się, lasy Z „dna"
przyszłego morza przesiedlono lud­
ność do pobliskich terenów, które ńie
zostaną zatopione. Przesiedlenie od­
bywało się całkowicie na koszt pań­
stwa. Kołchoźnicy zamieszkali w no­
wych, komfortowo urządzonych osie­
dlach.
Morze Cimliańskie, w którym

mieścić się będzie ponad —

12.000.000.000 m. sześć, wody rozwią
że szereg niezwykle ważnych zaga­
dnień gospodarczych. Dzięki pow­
staniu tego rezerwuaru Don stanie
się rzeką żeglowną w pełnym tego
słowa znaczeniu, ogromne masy
wodne stanowić będą siłę napędo­
wą dla turbin Cimliańskiej Elek­
trowni Wodnej, naw*odnią 2.750 ha
w obwodzie rostowskim i stalin-

gradzkim.

NOWE WYDAWNIC IWA O WOJSKU POLSKIM

TRADYCJE BOJOWE ŻYJĄ W SERCACH ŻOŁNIERZY
ŻOŁNIERSKI TRUD W SŁUŻBIE OJCZYZNY — Album

Lenino — Wiersze i pieśni
PRZYMANOWSKI — Nasze wojskoJ.

K. GRUSZCZYŃSKI i K. KORCELLI — Jedyna droga (montaż
sceniczny).

M BRZEZICKI — Żołnierz polski w służbie narodu, str 32, zł

JÓZEF HEN — Moja Kompania „ 54
J. PRZYMANOWSKI — Chłopiec znad Wisły „96
Z. ZAŁUSKI — Wojsko Polskie — ojczyzny wierna

straż »38

Hihliotuka Przodownika Wyszkolenia
T. URNIAŻ — O koleżeństwie żołnierskim „ 72„
E. WANDROWICZ — Honor żołnierza „ 96

Wydawnictw® Ministerstwa Obrony Narodowej

M

«»

»ł

ANTONI CZECHOW

WIŚNIOWY SAD
Komedia w 4 aktach

str 115

str. 208

str.

str.

str.

str.

str.

222

zł 7.50

MAKSYM GORKI

MIESZCZANIE
Sztuka w 4 aktach

MAKSYM - GORKI .

LETNICY

MAKSYM GORKI

NA DNIE
' Sztuka w 4 aktach

164
_ _____

MAKSYM GORKI

WASSA 2ELEZN0WA
99

MAKSYM GORKI

WROGOWIE

Sceny dramatyczne
188

MAKSYM GORKI

JEGOR BUŁYCZOW
i INNI

Sceny dramatyczne
126

ALEKSANDER OSTROWSKI

BURZA
Dramat w 5 aktach

str. 135
______

' zł 4.—

ALEKSANDER OSTROWSKI

LAS
Komedia w 5 aktach

str. 212
_______

zł550

ALEKSANDER OSTROWSKI

Niewinni winowajcy
Dramat w 4 aktach

str. 116
______

zł5—

ALEKSANDER OSTROWSKI

WILKI I OWCE
Komedia w 5 aktach

str. 223 zł 6.—

PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

Dziewczęta uczą
się w lechmkum

0.90
3.30
5.—

1.20

2.50

3—

120 uczniów Technikum

Handlowego w Nowej Hu­
cie rozpoczęło już swój
pracowity „żywot szkolny".
Ci z pierwszej klasy studiu

ją zagadnienia transporto­
wo - spedycyjne, klasa dru

ga „rozgryza" problemy fi

nansowe, a klasa trzecia—

najstarsza, zaznajamia Się z

administracją gospodarczą.
Po zakończeniu Techni­

kum — którym energicznie
kieruje dyrektor mgr. Jan

Liniowski — absolwenci za­
silą kadry fachowych urzę­
dników biurowych

‘ admi­
nistracji gospodarczej.

Na podkreślenie zasługu­
je fakt, że większość ucz­
niów w bieżącym iroku sta­
nowią tu dziewczęta.

Oby tak daiel...
W związku z notatką z

dnia 29 września pt. „Co 15

czy co 36- minut?" Ekspo­

z-Y TO co pisze KAROL DANDA,
były więzień obozów koncen­

tracyjnych.
— Uchwały poczdamskie miały

stworzyć dla świata nowy rozdział
historii: świat bez wojen — świat

pokoju.
Wszystkie narody, pragnące i wal

czące o Pokój, wierzyły, że to na­
stąpi. Niestety, jest dziś inaczej.
Imperialistom anglo - amerykań­
skim nie odpowiada dalszy, poko­
jowy roz-wój ludzkości. Grupa ka­
pitalistów i bankierów z Wall-

Street chce wojny, bo wojna to

dla nich nowe zyski i dlatego chcą
zrouić zJTrizonii swą bazę wypado­
wą.

Podobnie pisze ANTONI SZCZUR-
robotnik PPB z Krakowa.

— Gdy patrzę dziś na Niemcy
Zachodnie i adenauerowską klikę,
przypominają mi się Niemcy hitle­
rowskie. Dość cierpieliśmy przez hi
tlerowców. Toteż, gdy słyszę o rzą
dzie z Bonn, nie ♦.■idzę żadnej róż­
nicy między nim, a rządem hitle­
rowskim. Ten sam reżim faszystów
ski, te same obozy koncentracyjne,
ci sami kapo, SS i gestapowcy."

Wystawa
wydawnictw
radzieckich
iu Bibliotece

Dworzec ten będzie po­
siadał kasę biletową
obszerną poczekalnię.

Zapominalscy

Jagiellońskiej
<ąz PONIEDZIAŁEK 15 bm. w

Bibliotece, Jagiellońskiej. o*
twarta zostanie wystawa naukową
wydawnictw radzieckich. Została
ona zorganizowana z okazji Miesią
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -

Radzieckiej.
Wystawa obejmuje bogaty zbiór

naukowych wydawnictw radziec­
kich w języku rosyjskim. Będzie
ona otwarta codziennie do dnia 15

listopada, w godzinach od 9 do 15.

Polski hutnik

pierwszym
wytapiaczem
Czechosłowacji
iĄ7 E WSPÓŁZAWODNICTWIE

wytapiaczy stali pracują’
cych w przemyśle czechosłowackim,
zajął zaszczytne pierwsze miejsce
Polak z Bogumina, Franciszek Ku

charczyk.

Kucharczyk odniósł produkcyjna
zwycięstwo zaledwie po roku pras­
cy w rywalizacji z doświadczony*
mi wytapiaczami huty Trzyniec»
Witkowice/Pilzno i Kładno.

zytura Osobowa PKS Kra­
ków wyjaśnia, że ostatnio

wprowadzony został nowy
rozkład Jazdy autobusów

na trasie Kraków — Nowa

Huta (o czym zresztą pisa­
liśmy).

Jak twierdzą nowohutni-

czanie, nowy rozkiad jazdy
doskonale im odpowiada.
Autobusy kursują regular­
nie bez opóźnień.

Oby tak dalej... (mar)

Już niedługo
Już w niedługim czasie

prowizoryczny dworzec au­
tobusowy (o który tak

martwili się nowohutnicza-

nie) stanie na Osiedlu A-l

obok poczty.

oraz

(jot)

zapomnieli ostatnio o

że oszczędność jest
z podstaw

wykonania
termino-

planu 6-

Niektórzy z Junaków pra

cujących na Osiedlu A-Za-

chód

tym,
jedną
wego

letniego.
Zapomnienie to

ło się w bezmyślnym wyła­
dowywaniu c^gły, którą po

prostu zrzucano z wozu

tłukąc i niszcząc.

Sądzimy, że junacy bar­
dzo się dziś tego
a o powtórzeniu
historii nawet nie

wy.

przejawi

wstydzą,
podobnej
ma mo-

Kto zdobędzie tytuł
najlepszego m strza?

Mistrzowie z Bazy Trans­
portu w Bieńczycach przy­
stąpili ostatnio do współza­
wodnictwa o tytuł najlep­
szego mistrza w budownic­
twie.

Jako jedni z pierwszych
podjęli wezwanie: mistrz

monterski Józef Bernecki,
mistrz Jan Raźny oraz Frań

Ciszek Zmuda monter sa­
mochodowy.

Ponadto brygada Jana

Raźnego walczyć będzie
równocześnie o tytuł naj­
lepszej brygady rzemieślni­
czej w Polsce, (jot)

PKS wyjaśnia
W związku z naszą notat­

ką z dnia 27 września pt.
„Czy będziemy nadal mo-

kli?“ PKS wyjaśnia, że pro

wizoryczny dworzec auto'*

busowy w Nowej Hucie

jest w trakcie budowy. ,•



Październik

Niedziela

gCHO KRAKOWSKI®

Zena cebulowa.

Kotlety’ ze śledzi z ziemniakami.

Kompot.
przepis na zupę: kilka białych cebul

utrzeć na tarce, usmażyć na tłuszczu
na złotawo, przetrzeć przez durszlak,
dodać trochę mąki, znów przesmażyć,
rozprowadzić oddzielnie '

przecedzonym smakiem

podać z grzankami.
Przepis na kotlety: 4

ezyć. obrać ze skóry 1

maszynce wraz z kilkoma gotowanymi
ziemniakami. Dodać 1 żółtko i pianę.
Formować małe kotlety, posypać je mą
ką i piec na gorącym tłuszczu.

ugotowanym
z włoszczyzny.

śledzie wymo-
ości, zemleć w

Budowniczowie N. Huty wprowadzają

współzawodnictwa
wzrostu

Wszyscy majstrowie N. Huty
przystąpili już do rywalizacji
o tytuł najlepszego majstra

NOWE formy współzawodnictwa, wprowadzające w budownic­
twie wyższą wydajność i'ulepszenie metod pracy, znajdują

wśród budowniczych Nowej Huty petat zrozumienie. Wprowadzane
ostatnio nowe rodzaje współzawodnictwa, polegają przede

' wszyst­
kim na konkretnych zobowiązania ch, zgłaszanych na piśmie wraz ze

szczegółowym wymienieniem wsze łkich danych dotyczących podjęte
go zobowiązania.

' ’

nowe formy
przyczyniające się do

»>-

"A"

u&,

Sir, •

wydajności pracy
znanie zadań produkcyjnych' urno

zliwia- właśnie robotnikom podej­
mowanie konkretnych zobowiązań.

'

(em)

NIEDZIELA

Codziennie

Przykład
do naśladowania

Statystyka ciągle jeszcze wyka­
zuje się najbardziej zapominalskie

kobiety. W biurach

rzeczy widzi się naj­
więcej parasolek,
rękawiczek, tore­
bek i innych dam­
skich drobiazgów.

Ostatnio na przy
kład jedna z przed
stawicielek płci
pięknej, spiesząc
się do pociągu,
wskoczyła do tak­
sówki, stojącej o-

bok Teatru, Młodego Widza. Okaza­
ło się, że w taksówce siedział już
pewien pasażer, wojskowy. Był on

jednak na tyle grzeczny, że kazał
szoferowi odwieźć na dworzec śpie­
szącą się panią.

Pani wysiadła na dworcu — żoł­
nierz pojechał w swoją stronę i do­
piero w drodze
współpasażerka

sówce portfel z

tówką w kwocie

kłopot. Trzeba

znaleziony w dokumentach adres,
aby zwrócić roztargnionej właści­
cielce jej zgubę.

Żołnierz Zenon Wodarczyk, speł­
nił natychmiast obowiązek „ucz­
ciwego znalazcy" ku radości stro­
skanej pani... (cz )

Lubimy zwierzęta ale...

Na różne przykrości narażeni są
mieszkańcy domu przy ul. św. Ja­
na li. Posesja sąsiednia — przy
ul. św. Marka 17 — to niezabudo­

wany plac, za­
walony gratami
oraz szopa, któ­
rej mieszkańca­
mi są dwa ko­
nie. W wyniku
takiego sąsiedz­
twa, mieszkań­
cy domu przy
ul. św. Jana 11

napastowani są przez muchy, wy­
wodzące swój rodowód ze stajni,
daje im się we znaki n<e dla każ­
dego miły zapach końskiego nawo­
zu i podściółki — a hałasy przy
zaprzęganiu i reperacji wozów spę
dzają nieszczęsnym końskim sąsia­
dom przedwcześnie sen z powiek.

Rozumiemy, potrzebę wozów kon­
nych, ale czy koniecznie konie mu­
szą być trzymane w samym śród­
mieściu? (J. P.)

istoty — to

znalezionych

spostrzegł, że jego
pozostawiła w tak
dokumentami i go-
około 900 zł. Oto i

było udać się pod

otrzymujemy
transporty
ziemniaków
Można je kupić
w cenie 38 zł

za 100 kg.
na Rynku

'

Kleparskim
i Pl. Szczepańskim
W PIĄTKOWYM numerze „E-

cha“ podawaliśmy, że ak­
cja skupu w naszym wojewódz­
twie objęła 9Ś0 ton ziemniaków.

Tymczasem wczoraj otrzymaliśmy
meldunek, że cyfra ta wzrosła do
1.500 ton.

Akcja skupu ziemniaków niemal
z każdą godziną przybiera na sile.

Do Krakowa w dalszym ciągu
nadchodzą duże transporty ziem­
niaków z innych województw. W
czwartek 11 bm. przybył transport
ziemniaków wagi 450 ton, w pią­
tek 12 bm. nadeszło przeszło 360
ton ziemniaków, a wczoraj w. go­
dzinach przedpołudniowych na

rzec Krakowski’ przybyły’ dalsze wa

gony z przeszło 300 tonami ziem­
niaków. ;.

Powszechna Spółdzielnia rzuciła
do sprzedaży duże ilości ziemnia­
ków.

Dla szybszego rozprowadzenia
ziemniaków wśród mieszkańców
Krakowa, sprzedawano je wczo­
raj na Rynku Kleparskim i na Pla
cu Szczepańskim.

Cena ziemniaków w sprzedaży
detalicznej wynosi 38 zł za 100 kg.

'

(be)

' W ETYCZNE nowego v?spółzń-
’ wodnictwa opracowała Cen­

tralna Rada Związków , Zawodo­
wych w Warszawie. Współzawodni
ctwo to, coraz bardziej popularyz.o
wane^w Nowej Hucie, daje wyniki,
zarówno ilościowe jak i jakościo­
we.1 - ■-. ■

Do współzawodnictwa o tytuł naj
lepszego majstra przystąpili już na

przykład wszyscy majstrowie No­
wej Huty. Bardzo- wiele zgłoszeń
wpłynęło również do- udziału we

współzawodnictwie o „tytuł, na i lep
szej. brygady,, najlęn.jzego zakładu

ipraęy.,. ę®az... ido,., ,.indx5V’i<jyąln.ego
współzawodnictwa, o, tytuł, jiąjjep-
s?egp!5wzawodzie.. .

-

Wjarto . r.ównież , przypprnnieć, iż
dla • zapewnienia pomyślnego roz­
woju .współzawodnictwa. uchwała
prezydium . Zarządu, Głównego
Związków Zawodowych Pracowni­
ków- Bpdttwianyeh.mąlóŻył-? także i

na, ktoro.wniętwo., robpi -„.poważne
obowiązki. Są to m.' itp^—"Tdopifno
wanie przewidzianych dosTaw ma­
teriałów budowlanych, • przy gotowa
nie odpowiedniej ilości ‘sprzętu, za

pewhiehie właściwego frontu pra­
cy oraz obowiązek- otoczenia- opie­
ką brygad O stałym składzie zespo
łówym. Nacisk kładzie się • przy
tym' na konieczność wydawania
zleceń roboczych przed rozpoczę­
ciem prac, ponieważ dokładne .po-

Domy
należy
udekorować

W związku z Miesiącem pogłę­
bienia przyjaźni polsko - radziec­
kiej w dniach od 14.10 dó 15 listo­
pada br. prezydium MRN wzywa

wszystkich właścicieli i administra
torów na całym obszarze miasta
do udekorowania na dzień 14?10 do
mów chorągwiami o barwach ro­
botniczych i państwowych.

Również kierownictwa- sklepów
powiny udekorować okna wystawo
we, godłami i emblematami.

Teatr ira. Słowackiego: godz. 19 „Al-
kad z Zalanie!". :

Stary Teatr — duża sala:- godz. 15
..Romans z Wodewilu"; godz. 19 „Eu­
genia Grandet"; mała sala — godz. 15:

„Improwizacja vy Wersalu" oraz „U-
czone białogłowy"; godz. 19.15: „W Błę
domięrzu",

reatr Rapsodyczny — nieczynny.
Teatr Młodego Widza: godz 19,15 „Na­

wojka".
Teatr Groteska: godz. 16 i 19 — Go­

ścinne występy teatru „Guliwer" z

Warszawy. S . Michałków „Trzy poma­
rańcze".

Teatr. Kolejarza: (Bocheńska 7): Sobo­
ta 13 bm. godz. 19 i niedziela 14 bm
godi. 15,15 i 19 „Ostatnia wola" Al. Fre­
dry.

Otwarte od godz 9 do 15. w niedzie­
le t-święta od godz 9 do 1»

„Kraków 1 ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich11, uL Pilarska

nr &. ■’ • - ■■
„Przemysł artystyczny" oraz „Kobltr*

ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk

Muzeum Etnograficzne przy ul. WoU
nlca Wystawy: wnętrze Izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAÓ
■ii. Sw. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne.

Dom Plastyków: Wystawa karykatury
politycznej.

Pałac Sztuki: „Wystawa sztuki i rze­
miosła ludowego".

Uczniowie

PONIEDZIAŁEK .

im. Słowackiego — nieczynny.
Teatr — nieczynny.
Młodego Widza: godz. 19.15 —•

Teatr

Stary
Teatr

______ _

„Nikt mnie nie. zną“ i „Pierwsza lejó-
sza"; koncert. ,

Teatr Groteska: godz. 16 i 19- „Trzy
pomarańcze".

POGOTOWIE RATUNKOWE

pogotowie ratunkowe wydziału zdro­
wia WRN w Krakowie, ul. Slemlradz-'
kiego 1, telefony 222-22 1 211-12 udziela

pomocy przez całą dobę we wszystkich
nagłych wypadkach 1 nagłych zacho-
rzeniach oraz w przypadkach położni­
czych Ambulatorium pogotowia czyn­
ne jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Dom Kultury: godz. poranek
dzieci. Teatr.’Latek WDKZZ: „

dy lajkonika1'.

dla

.Przygo-

Zapory na chodnikach

Orf jakiegoś czasu panuje w Kra­
kowie mania ustawiania barier lub

ogrodzeń na chodnikach,
takie zapory na

Istnieją
ul. Basztowej, na

liniiA■—B i
innych.

Stoją one nie­
raz tygodniami,
a nawet miesią­
cami, utrudnia­
jąc pieszy ruch
uliczny. Od dłuż­
szego już czasu

np. ogrodzony
jest pewien od­
cinek chodnika
na ulicy Basz­

towej. W jakim celu — nie wiado­
mo, W każdym razie nic się tam
ni/e dzieje takiego, co usprawiedli­
wiałoby istnienie ogrodzenia.

A może inicjatorzy po prostu za­
pomnieli o nim i stoi ono zupełnie
niepotrzebnie, dawno już spełniw­
szy swoje zadanie? Nic wiemy —■
a-le na to wygląda! (cz)

.1

Potuażne

zobowiązania
brygad SP
iiJ woj. krakowskim

Ostatnie meldunki z brygad SP
przebywających w’ -województwie
krakowskim na III turnusie — do
noszą o wykonaniu planu humuso­
wego przez 23 brygadę. SP w Ja­
worznie. Junacy zakończyli prace
na .23 dni przed terminem. Ponad­
to dla uczczenia 34 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej po
stanowili zaoszczędzić do końca tur
nusu 300.000 zł.

Junacy zaś z 11 brygady SP z.gło
sili zobowiązanie, w którym pasta
nawiają do końca turnusu wyko­
nać podwójny plan robót. Realiza­
cja tego zobowiązania przyniesie
666.000 zł. oszczędności.

Junacy 35 brygady postanowili
natomiast przepracować 1 dzień
przy, wykonywaniu robót nie objęć
tych planem turnusowym; Dzięki
ternu zobowiązaniu zaoszczędzą oni
5.200 zł.

Sprostowanie
Do wczorajszej recenzji z filmu

„Srebrne kolczyki" zakradł się
błąd, mianowicie winno być*. „Nar
dzieją" powstała w 1901 roku.

Ogłoszenia drobne

Zgubiono książeczkę woj
s«ową wydaną przez

— Miechów Seria
,,D" Nr 0820550 wydaną
na nazwisko Lotos Zyg
munt zamieszkały w Ol­
kuszu ul. Niepodległości
1*. P24-0

Popieraj

TPD

Redakcja: Kraków, Wtślńa 2 □ pię­
tro Telefony: sekretariat 246-78. dział

miej 219-43. dzid! terenowy 546-34
diiai łączności z Czytelnikami 219-45-
(w godz 13-17) Biuro Ogłoszeń Rynek
G1 46,- telefon 221-83 . .

Dział sportowy: „Piłkarz", ul. Wielo­
pole Telef 543-58

Drukarnia RSW ..Prasa".
Wpłaty na „Echo Krakowskie" nalo­

ty kierował- nie Jałt doiychcza^Oo
PI’K „Ruch" w Krakowie, lecz ,do
centralnej ekspedycji PPK „Ruch"
Warszawa, ul. Srebrna 12, lub rta kon­
to PKO w Warszawie nr P21221 „Echo .

Krakowskie", . .

Nr, zam. 2425. 2-B-4249.6 |

n BĘDĄ KORBKI

, W '

związku y notatką pt: „C-dzic
j est 'korbka ? “ —i ekspozytura ■■oso­
bowa PKS W Krakowie -wyjaśnia,,'
że istotnie w kilkunastu wypad­
kach, autobusy nie były zaopatrzo­
ne .w korbki do zamykania okien.

Umocowanie stałych korbek na­
trafiało ha trudności nie ze wzglę­
du na ich kradzieże,. lecz z powo­
du stałego psucia mechanizmów o-

kien przez pasażerów nieumiejęt­
nie posługujących się korbkami.
.Biorąc jednak pod uwagę zbliżają­
cą się zimę (a i obecne chłodne a

czasem deszczowe dni) wydano za­
rządzenie, aby wszystkie autobusy i
zaopatrzone zostały w korbki.

(2729)
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„NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

i <Apo.Uo: , „Ostatni Mohikanin" ghdż
16.. .si8.,2ą;.,,;,,„.„. ..'

Młoda Gwardia:. „Nikt nic nie1'wie*'

godz 15.30 . 17.30, 19,30
Sztuka: „Zawieja" godz. 15.45. 18,

20 15

Uciecha: „Srebrne kolczyki",
16. 18. 20.

Wanda: „Ostatni rejs", godz.
20.

Warszawa: „Tajemnica szybu
vero“, godz. 16, 18, 20.

Wolność; „Bitwa .o szyny" godz. 16,
18.. 20

Chemik: „Stalowe serca", godz. 19:

nafto-

Rynek Główny 45, -Długa 4. Rskowic-
ka 12? pl. Inwalidów, . Senatorska 5,
Grzegórzecką 9, Krakowska 1,. Rynek
Podgórski 9.

Szkoły Pracy
_Społeczoe]

■na bttdo^r

Warszawy
Jeszcze we wrześniu z okazji Mie­

siąca budowy stolicy uczniowie Pań
stwowej Szkoły 'Pracy Społecznej
postanowili wziąć

‘

żywy ■Udział w

zbiórce na SFOS. Obecnie' szkoła
Pracy Społecznej-zobowiązanie swo

je wykonała, wpłacając na budowę
Warszawy kwotę- 1:500 zł.

Młodzież uzyskała pieniądze ze

zbiórek w klasach oraz, ęzęściowo z

dochodu -zorganizowanej na ten cel
zabawy szkolnej..

Koresp. Hor
—

... ...

Z Nowej Huty
na zwiedzanie

Warszawy
Wczoraj.iyyjechały..wyęięjpzka pra

cowników' z dyrel-tcii. Nowej Huty
do Warszawy. Po zwiedzeniu stoli­
cy pracownicy dyrekcji w liczbie
60 wezmą , udział w odgruzowywa­
niu miatsą. (cz)

Za pobieranie wyższych cen

zasłużehtt-kara
spotka spekulantów krakowskich
KILOGRAM kiełbasy końskiej kosztuje 9 zł; natomiast właściciel jat

ki przy ul. Zygmunta Augusta — Józef Seweryn pod pretekstem,
że w kiełbasie tej jest więcej łoju — pobierał za- X. kg — 12 zł. Stwier
dzili to kontrolerzy Komisji do walki ze spekulacją i nadużyciami, itió
rzy ujawnili również nadużycia popełniape przez właścicieli jatek koń
skich: Anielę Husner z ul. Kałwaryjskiej 14 i Leona M-obia z) ul.

Wielopole 16.
T NSPEKCJA w‘ sklepić .spożyw-
A czym Gajsferowej przy ul. Czy'

stej 19 wykazała, że znajdujący się
tu -w sprzedaży chleb zamiast 1 kg
t- ważył, tylko 93.. dkg. Nie posiada
jący przepisowej' wagi chleb był
wypiekany w .piekarni Józefa Si­
kory.

... W. ięzą-sie kontroli piekątni 'śtwi er

(Szońoś że inne bochenki' ćłiieb& ró-

tynięż niają wagę mniejszą od-prze
pisanej. Sikora, .tłumaczył' się,' że

niedoważony chleb jest., przezriaćzo
ńy do karmienia... konia! -.-

-•
. ■

Do' spiśShiu’. protokółu,- gdy. kon­
trolerzy. spółecżńi' wychodzili; ź pie
karni — Maria Sikora; usiłowała
przekupić tjednego z nich,-wręcza­
jąc mu, 250'zł i mówiąc przy tym:
„Podrzyjcie protokóły".

Sprawa- została- przekazana, do
prokuratora.

j
«

i
t 5”
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DZlS, W NIEDZIELĘ, dn. 14 bm.

Wielki K ermasz Książki Radzieckiej
urządza z okazji rozpoczęcia MIESIĄCA

POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI POLSKO - RADZIECKIEJ

„DOM KSIĄŻKI"
EKSPOZYTURA WOJEWÓDZKA W KRAKOWIE

Bogaty uybór orjjginałótu i przekładów

Pojutrze ciągnienie
LOTERII PIENIĘŻNEJ

757B6 wwrnnvch, w iym 3 x 100.000 zł

>•:■
KOMUNIKAT

W związku ż MIESIĄCEM POGŁĘBIENIA
PRZYJAŹNI POLSKO - RADZIECKIEJ

nf&M 8CĆIA7IÓ** ekspozytura
„UUlT . WOJEWÓDZKA w KRAKOWIE-

...... ... . u rządza \

Wielką Wystawą „Książki Radzieckiej"
SALONIE PLASTYKÓW przy ul. Łobzowskiej’ 3 w Krakowie ■

Otwarcie'wystawy : XZIS,, w- niedzielę dn, ,14 bm. o godz- 11-30..

prószą.w u>
...o usunięcie śmietnika przy ul.

Krakowskiej-;490ł na Azorach -i po­
uczenie"'przy -okazji kierownictwa
sklepu PSS nr 132, że chodnik nie
jest miejscem na'-składanie odpad-
kówb'- (2776)'' f'V ,

... ó zamtśreśóifrtmfe się jń-żez ;Za
kład Oczyszczania Miksta4 ińhym
Śmietnikiem tym razem nie na pe­
ryferiach,' lecz' w

'

samym centrum
przy ul. krupniczej 12. , (2774)-'

...o wysypanie żwirem ul. Pro­
chowej, na której co roku jesie-
nią można się dosłownie utopić.

Czytelnik nasz — emeryt PKP,
prosi o zwrot za' naszym pośred­
nictwem uczciwego znalazcę jego
teczki, z cennymi dla naszego Czy
telnika przedmiotami, pozostawio­
nej. w, sklepie PSS nr 158 przy ul.

Szewskiej. 20 w dniu .240.’ br. o

godz. 15. Redakcja „Echa"., Dział
Łączności, p. 18.

»Caritasu

prowadzi
stołówki
dla młodzieży

Wojewódzki oddział „Caritas"
prowadzi stołówki dla niezamoż­
nych. .Wydawane tam są smaczne,
obiady za, minimalną opłatą — a

nawet dla ńajbiedniejśzych zupeł­
nie bezpłatnie.' •-

- Prócz tęgo w ciągu roku do wrze

śnia br. „Caritas" wydał, podopie­
cznym J3.381 paczek żywnościo­
wych,' które" zawierały 'ciasto, cu­
kier, owoce, syropy, .. marmoladę
i tp.... .............

Ponadto w tym samym' okresie
wydano 1602 sztuki odzieży,

' ’
-■■'iSTkDZtELA, 14.10.51

6,00 Wiadomości poranne. 6,05 Muzy-
ka.DS-iSS^Rroglamr dnia, 7,00. ■Wiadonipoei,

J>l.uzyi$a. 8,00 IJzienniK po
ran-iiy. .8,20 Muzyka rozrywKoWa i ta-
aećziia.' r,5'0 AUuycja SKRK. 3,55 Pro­
gram dnia i komunikaty. 9,00 Koncert

Urg anowy. w wyk. Juliana BięlziiisKie-
gu — w piogr. utwory kompozyt- roa.

j,30 Al. eja dla dzieci w wieku przed
szkolnym. 9,45 Wieś tańczy i sp.ewa.
,u,ou i izcgląu prasy stoi. lu,05-Sru-zyn-
,<a ogolna. lv,50 Robotnicze zespoiy
świetlicowe pized mikrofonem. 11,10
„iciodie operetkowe. 11,40 skrzynka
Wszechnicy Radiowej. 12,04 „Na margi­
nesie wielkiej polityki". 12,15 Poianes
„ymion. w wyk. ork. rózgi, bydgoskiej
pod uyr.; Waleriana Pawłowskiego, so-

.istka M, Szylka-Kaszycka — ioi iep. w

piogr. Mozart i Beethoven. 13,15 Z cy­
klu: .Nowości techniczne 1 naukowe",
pÓg. Sj. Sękowskiego. 13,25 Gra zespół
mandolinistów łódzkiej rozgł. PB pod
dyr. E. Ciukszy. 14,00 W waicę o nową
wieś. 14,15 Koncert dla wsi i miasta.
14,45 „Wielki Październik" — montaż

wić-rszy Włodzimierza Majakowskiego.
Wyk. artystów -Państw. Teatru łta-

psędyesnego- ;w Krakowie. .15,15 Audy­
cja u.a dzieci,. „O, krasnoludkach, i Sie­
rotce Marysi" — baśń muz. wg utwo­
ru M. KŁ .-iOpnickięj, 16,00 „zagadka
naukową". 16,20 Tysiąc taktów muzy­
ki. 16,40 W żołnierskiej świetlicy — aud.
„wieuicówa ż udziałem- zespom Pieśni
i Tańca WP pod dyr. Leopolda Kozlow
skiego-, .1 7,00 Wiadom. popołudniowe.
17,20 Koncert ork. rozgł. wrocławskiej
PR pod dyr. T . Seredyńskiego. 13,00
„Na lali humoru i satyry". 18,30 Kon­
cert rozrywkowy muzyki radzieckiej.
19,00 „Szosa Wołokołamska" — słuch,
■wg Aleksandra Beka, w przekl. Stefa­
na Koianow-skiego, w oprać, rad. 1 reż.

Antoniego Bohdziewicza, 21,00 Dziennik
wieczorny.. 21,26 Wiadomości sportowe.
21.30 Wieczorna serenada. '23,00 2 audy­
cja z cyklu: koncerty na instrumenty
solowe i orkiestrę w progr. R . Schu­
man — koncert a-moll, na wioloncz. i
ork, . 23,26 Koiysanki i. serenady na do­
branoc. 23,50 Ostatnie wiadomości. '

, PONIEDZIAŁEK — 15.10.

! 5;05 -Wladóhiósći ’

poranne. 5,10 Koncert
dia. świata,pracy.-ó,’55 Polska pieśń, ma­
so,wa,.Nasza ziemią".. 6,50 Fragment o-

perełek. 7,20 Pieśni masowe i- muzyka
ludowa rożnych narodów. 7,55 Wiado­
mości poranne, 11,45 Gios mają kobie­
ty, fi.52' Polska pleśń masowa „Nasza
zieiiiia4'i '12,01 Dziennik południowy.
12,15 Koncert ,w, wyk, orkiestry dętej.
12.30 Ajidycji dla wsi. 12,45 Na swojską
nutę -- gra -'ześpół Harmomstów T. We­
sołowskiego. 13,15 Poradnik fachowy dla
wsi.- - 13,25. Program dnia, 13,30. Muzyka
dla wszystkich. 14,15 Audycja ZMP.
14!30 „Prachmienko — żołnierz rewolu­
cji".'- ode. 1 pow. -Wsiewolda Iwanowa.
14,50 Koncert w wyk. T. Rossl i orkie­
stry — płyty. 15,15 Audycja PCK dla
chorych. 15,?0 Audycja dla świetlic dzic
cięcycn. 16.00 Wszechnica Radiowa —

kurs 1. 16,20 Dzićnnik krakowski. 16,30
Z melodią po święcie. 17 .00 .Wiadomoś­
ci; popołudniowe. 17,05 Odpowiedź „Fa­
li, 491'. 17,15 Koncert solistów w ramach
Miesiąca przyjaźni polsko - radzieckiej
— wykonawcy: Oiga Martusiewicz —

fortepian, Zdzisław .Roesner — ąkrzyp-
cc, akonip. Zbigniew Jeżewski. 17,40
„Zc wszystikfni ludźmi — pokój" — o -

pow; Tadeusza Kwiatkowskiego. ,18.00
Mówią' korespondenci — w . opr. Wale­
riana Osmendy. 10,20 Skrzynka techhicz
na w opr. Cz. Klimczewskiego. 16,30
Wszechnica radiowa — kurs 2. 13,50 Au­
dycja z cyklu: „Arcydzieła muzyki ka­
meralnej". w programie utwory W. A.
Mozarta. 19,20 Z frontu 6-lątki. 19,30 Mu
zyka i atkualności. 20,00 Koncert Krak,
ork. i chóru PR pod dyr. Jerzego Get­
ta' z udziałem Zofii Wunsch-PawUkow-
skiej — sopran, Stefanii Kalafarskje.i—
sopran, Karoliny Włodarskiej — alt,
Włodzimierza Kotarby — tenor, Jerze­
go Lipki — tenor i Stanisława Lewic­
kiego — baryton. 20,45 Wspomnienia ro-

bptnipze. 21,00 Dziennik wieczorny. 21,26
Wiadomości sportowe. 21,30 Fragm. -z

pow. ;.Młoda Gwardia". . 22,25 Muzyka
rozrywkowa i taneczna. 23,00 Ostatnie
wiadomości.

Kronika wypadków
Kazimierz' Popiel zam. Rynek

Dębnicki 8 spadł ■z. balkonu pono­
sząc'śmierć'na miejscu.

. Antąni . Dąńik zam. przy ul. Pa­
sterskiej, „ną. skutek nieuwagi opa
rzył sobie wrzątkiem nogi. Po u-

dzieleniu pierwszej pomocy,, karet­
ka Pogotowia 'przewiozła .go dp 1
kliniki chirurgicznej(cz)



Armia polska — armia CSR 14:6

Lepsza kondycja fizyczna
zadecydotuała o zujycięstujie

Zachara wygrywa z Krużą
Gościański pokonał Netukę

(Korespondencja z Wa/rszawy)

KORT CWKS był formalnie oblężony przez tysiące amatorów boksu. Trybu­
ny uginały się pod ciężarem ludzi. Reprezentacja Armii Polskiej odniosła

zwycięstwo 14:6, gdyż była zespołem więcej wyrównanym, niemal bez słabych
punktów i była w lepszej kondycji fizycznej. Czy walki stały na wysokim
pozimie? Odpowiemy, że naszym zdaniem — raczej nie. A to dlatego, że pięś­
ciarze obu drużyn nie zademonstrowali boksu wszechstronnego i większość
z nich gubiła się w defensywie.

Imprezy sportowe
w Dniu

Wojska Polskiego
Ostatnio odbyły się w Krakowie

Imprezy sportowe oraz akademia
urządzona staraniem OWKS Kra­
ków. Celem tych imprez było na­
wiązanie łączności wojska z ludno­
ścią pracującą Krakowa.

Podczas uroczystej akademii, zor

ganizowanej w 8 rocznicę bitwy
pod Lenino, gen. Kieniewicz wrę­
czył przodującym w wyszkoleniu
bojowym oficerom i żołnierzom o-

raz sportowcom OWKS liczne na­
grody.

Spośród sportowców między in

nymi nagrody otrzymali: zespół
piłkarski OWKS — za zdobycie
mistrzostwa Wojska Polskiego w

piłce nożnej, S. Reindlowa i Paul

z sekcji gimnastycznej, trener pił
karski Gicrgiel, trener pływaków
Szelest i trener bokserów — O-

strowski.

Po części oficjalnej odbyły się
występy artystyczne zespołu Okrę­
gowego Domu Oficera pod kier,
kpt. St. Kozłowskiego oraz orkie­
stry Polskiego Radia pod dyr. J.
Gerta.

Ponadto odbyły się na stadionie
OWKS w Bronowicach ciekawe za

wody sportowe.
Po pokazach gimnastycznych ro­

zegrano spotkanie w siatkówce po­
między reprezentacją Wojska i ze­
społami Spójni Kraków. W spotka
mu mężczyzn zwyciężył OWKS 3:0
(15:13, 15:10, 15:11). W konkure-

cji kobiet zwyciężyły siatkarki Spój
ni Kraków 3:2.

Spotkanie piłkarskie zakończyło'
się zwycięstwem OWKS nad Spój­
nią Bieżanów 5:3 (2:2). Gra była
żywa i ciekawa. Bramki dla OWKS

uzyskali Bułat 2, Lech i Wilczkie-

wicz po 1, oraz bramka samobój­
cza. Dla Spójni bramki uzyskali:
Bartuś 2 i Wcisło 1.

Sędziował p. Waśniowski b. do­
brze.

To było podczas Wielkiej wojny. Raz nocą Karol po­
szedł z matką na pole sąsiada, aby urwać trochę bura­
ków O parę kroków były okopy. Nie wiadomo czy do­
strzeżono ich, dość, że z tamtej strony sypnęły kule. Ka­
rol słyszał jak świstały nad głową Dookoła spadały od
trzaskiwane przez pociski gałązki. Było to urzekające.
Matka tylko raz po raz chwytała go za rękaw palcami,
które dygotały, i pociągała ku sobie:

— Choć tu bliżej, Karolek! Nie gap się! Na masz,

uważaj — wrzucała do kosza, który trzymał Karol, kil­
ka prosto z ziemi wyrwanych ciężkich, zimnych bulw.
Za chwilę jeszcze ze trzy, cztery, i już pędem przez pole,
w stronę domu.

.Gdy dopadali do drogi, zdawało się matce, że tu jakoś
bezpieczniej, ze kula tu nie doleci. Nagle woła:

— Karoiek! Czekajno trochę, pomóż mi!
Stawiał koszyk i razem z matką ciągnęli z ziemi zmur.

szałe kawałki sztachet, zęby było czym podpalić, 'Matka
brała drewna pod chustkę, Karol mosł kosz i tak przy­
biegali do domu Z sieni słychac już było płacz Sabiny,
siedziała na kożuchu na ziemi, obok niej różowe małe

prosiaczki, które dopiero co się wylęgły. Matka przynio­
sła je do izby i tu trzymała na kożuchu, żeby uchronić
od zimna 1 od spiczastych zębów maciory.

— Cos ty! — krzyczy matka— coś ty, Maryśka! Weź
dzieciaka na ręce.

Karol kładzie kosz na ławce koło komina i zaraz przy­
siada się óo prosiaków, bawi się nimi jak pieskami. Ta­
kie cjeplutkie, miłe, zaspane prosiątka.

Matka nic, tylko pali w piecu. Milczy i pali. Dopiero
gdy posłyszała jęk ojca, trzymając usmolone ręce z dala
od siebie, przychodzi do łóżka.

— Nic ci me lepiej?
— Ano... — powiada ojciec.
— Boh cię?
Ojciec obraca to jedno oko, co mu zostało po bitce w le-

sie i patrzy w oczy matki tak żałośnie, jakby chciał j-ą
prosić o przebaczenie, że już nie będzie umierać.

Ale zacznijmy od początku. Kukier,
Jak zapowiadał CWKS, miał stanąć do
walki z Majdlochem. Jednak w ostat­
niej chwili zmieniono decyzję, bowiem
Kukier nie trenował od dwóch tygod­
ni z powodu wrzodów, które uformo­
wały mu się na plecach i Majdloch był
by dla niego zbyt silnym przeciwni­
kiem.

ZWYCIĘSTWO MAJDLOCHA

Tak więc, do
walki z najlep­
szym bokserem z

drużyny ATK —

Majdlochem sta­
nął Justka. I o

dziwo, Justka,
który dość blado
wypad! w czasie

Spartakiady, ma­
jąc teraz za prze­
ciwnika lepszego
od siebie bokse­
ra, starał się pod
ciągnąć do jego

klasy. Na początku drugiej rundy
‘Justka b. dobrze zaatakował przeciw­
nika i potrafił wiele razy trafić cel­
nie. Justka jednak żle rozłożył siły.
Majdloch przeszedł do gwałtownego
kontrataku i bokser CWKS zatracił
się zupełnie w obronie. W trzeciej
rundzie był już tak osłabiony, że po­
wędrował dwa razy na deski i sędzia
odesłał go do rogu.
W drugim spotkaniu much Kukier

nieznacznie wygrał z Husakiem Była
to walka nieciekawa, gdyż obaj wpa­
dali na siebie i przytrzymywali.

W koguciej Woźniak wysoko wygrał
z Blazakiem Lewe Woźniaka były bar
dzo celne i szybkie W ostatniej run­
dzie Wożniak polował wyraźnie na no­
kaut i przypuszczalnie dlatego walka
straciła na wartości.

ZACHARA — KRUZA

W piórkowej wiele obiecywano sobie
po spotkaniu Zachara — Kruża. Walka

jednak nie była zbyt emocjonująca
Kruża prowokował do wymiany ciosów,
ale Słowak okazał się zbyt rutynowa­
nym bokserem, aby się wziąć, na. ten

kawał. Wołał on rozwiązać walkę na

dystans i dzięki lepszej technice punk­
tować przy każdej okazji. Przez dwie
rundy Kruża atakował i zdawało się,
że mecz wygra W trzeciej Zachara,
który dotąd trzymał się w defensywie,
przeszedł do natarcia i okazało się, że

'

jest w lepszej kondycji od zawodnika
CWKS Walkę b. nieznacznie wygrał
Zachara.

SOBKO
SPRAWIŁ NIESPODZIANKĘ

W lekkopółśredniej niespodziankę
sprawił Sobko, który bardzo odważnie
ruszył na długorękiego Tvrdego. Gdy­
by Sobko umiał „iść za cioscm“, kto
wie czy walka nie skończyłaby • się
przed czasem. Czechosłowak kilka ra­
zy znalazł się w bardzo kłopotliwych
sytuacjach. *

W półśredniej Dębisz wygrał wysoko
z Profanem. W pierwszym starciu Dę­
bisz zauważył lukę w gardzie swego
rywala i błyskawicznym prawym sier­
pem. posłał go do ,;6“ na deski.

W lekkośredniej zapowiadało się na

sensację Musiał natychmiast po gongu
zaatakował Koudelę i ten nie potrafił"
uchronić się od wielu potężnych cio­
sów. Pierwszą rundę wygrywa wysoko

Stanisława Sznaper-Zakrzewska

TRUCIZNA
XVI.

Matka stoi bez ruchu i przegubem zasmolonej ręki wy­
ciera jedną jedyną łzę co stacza się po policzku.

— Moja Tereso — mówi ojciec — nie trzeba. Nie. Jesz­
cze może tak żle nie będzie. Jakbym wstał to przywiozę
ci z lasu chojaka i urąbię, żebyś miała co palić.

Matka odchodzi od komina, plecy zgarbione. Jaka

szczupła ta matka, jaki to ładny cień na ścianie — myśli
Karol — jak cyganka.

Matka stoi naprzeciw paleniska, po twarzy jej przelatu­
ją cienie i blask. Stoi z fartuchem podniesionym do oczu.

Stoi tak już bardzo długo aż dzieciska przeciągają się, nu.

dzą. Jakiż dziś inny dzień. Wreszcie Maryśka podchodzi
do koszyka, zagląda.

— Ojej buraki! — woła rozradowana — trzeba nastru-

gać.
Bierze miskę, siada na stołeczku i obiera cieniutko, de­

likatnie, żeby jak najmniej odesz ło.
Barszcz jest słodki, gorący, pachnie dobrze, samym ta­

kim zapachem można się najeść. I Karol i Maryśka chlipią
zapamiętale, pojadając kartoflami ze wspólnej misy. Mat­
ka trzyma na ręku małą Sabinkę i pakuje jej w gębulę

płaską, blaszaną łyżkę. Dziecko żłopie zdrowo, barszcz
ścieka roweczkami z dwóch kącików ust, kapie i wsiąka
w barchanowy kaftanik. Wskazującym paluszkiem malej
rączki wpycha sobie Sabinka z łyżki do buzi wąskie pa-
seczki buraków.

Maryśka zbiera miski, matka poprawia bety w małym
łóżeczku i układa Sabinę. Marysia też śpi jeęzcze w małym

Turniej siatkówki

o „Puchar Pokoju"
Dziś t. j. w niedzielę, dnia 14 bm.

o godz. 15 na sali MDK — przy ul.

Krowoderskiej rozpoczną się pier­
wsze rozgrywki w siatkówce męs­
kiej w ramach wielkiego turnieju
o przechodni Puchar Pokoju.

80 proc, głosów
w naszym konkursie

typuje sukces

Gwardii
Nasz'wielki, jesienny konkurs

sportowy na wytypowanie mistrza

ligi piłkarskiej zamknęliśmy we

środę 10 bm. Pierwsze prowizorycz
ne obliczenia wykazują, że 80 proc,
naszych konkursowiczów, typuje na

tegorocznego mistrza ligi jedenast
kę Gwardii.

Na ogólną ilość 2.080 prawidło­
wo wypełnionych kuponów, 1.682
podają, że pierwsze miejsce zajmie
Gwardia. 372 uczestników konkur­
su typuje CWKS na mistrza ligi,
a na pozostałych kuponach na

pierwszej pozycji widnieją takie
drużyny jak: Górnik, Budowlani

czy Unia, przeważnie z 28 punkta
mi.

Typując Gwardię na mistrza li­
gi, konkursowicze nasi liczą się z

utratą dwóch punktów przez Gwar
dię i wpisują jej 31 punktów, ja­
kie ich zdaniem ona uzyska. Nie
brak jednak osób, które wierzą, że
Gwardia zakończy rozgrywki ligo­
we bez straty punktu. Takich ku­
ponów mamy 23 proc.

Na drugie miejsce typują Czy­
telnicy przeważnie CWKS. Kupo­
nów, na których CWKS zajmuje
drugie miejsce z różną ilością zdo­
bytych punktów (przeważnie 30)
mamy 82 proc.

Najbardziej rozbieżne zdania ist

nieją co do zajęcia trzeciego miej­
sca. Najczęściej na trzeciej pozy­
cji powtarzają się nazwy drużyn:
Budowlanych, Unii i Górnika, cho
ciąż nie brak 1 kuponów, na któ­
rych -widnieją nazwy Ogniwo Kr., a

nawet Kolejarz Poznań.

Po dzisiejszych rozgrywkach li

gowych Czytelnicy nasi, biorący
udział w konkursie przekonają
się, czy mają szanse na zdobycie

I cennych nagród, jakie przeznaczy

liśmy za bezbłędne wytypowanie
| pierwszej trójki ligowej’ "W ~ końco­

wej tabeli. ---

Wyniki konkursu ogłosimy w

dniu 8 listopada br.

Musiał, w drugiej nadal inicjatywa spo
czywa w jego pięściach. W trzeciej
Koudela stawia1 wszystko na jedną kar
tę, gwałtownie atakuje (nie zawsze pra
widłowo) — a Musiał traci siły... i gło­
wę. Nie potrafi bronić się, jest sztyw
ny i bezradny Walkę wygrywa Koude­
la 2:1. Orzeczenie sędziowskie wywo­
łuje niezadowolenie na widowni.

CZTERY RAZY NA DESKACH
Teraz wchodzi na ring Piórkowski.

Zaczyna walczyć z Kopeckym. Polak

rozpoczyna atak, Kopecky cofa się.
W drugiej rundzie suchy cios dosię­
ga Kopeckiego, który pada na de­
ski. Podnosi się z trudem, następne
uderzenie znów zwala go z nóg. Przed
końcem rundy Kopecky po raz trzeci

pada, ale podnosi się po 9 sekundach,
Piórkowski jest już przy nim — przy­
ciska go do lin. Gong ratuje Czecho-
słowaka z tej krytycznej sytuacji. W
3 r. Kopecky znalazł się po raz czwar

ty na macie i z trudem przetrzymał
do końca walki.
W półciężkiej Grzelak wygrał z Krej-

covicem. dość dobrym bokserem, biją-
cym z obu rąk

Z wielkim zaciekawieniem oczekiwa­
no na walkę Gościański — Netuka

Niestety walka była mało emocjonują­
ca Netuka wyraźnie unikał bliższego
zapoznania się z pięściami partnera
Rozwiązał on zresztą walkę b. dobrze
taktycznie i starał się utrzymać rywa­
la na dystansie za pomocą lewych pro­
stych Tylko raz W pierwszej rundzie
Gościański trafił celnie i silnie, ale u-

derzenie to spłynęło po szczęce Netu-
ki bez większego efektu. W dalszych
rundach Gościańskiemu kilka razy u-

dało się dostać na półdystans .ale Ne­
tuka bronił się dzielnie. W ostatniej
rundzie Netuka 'kilka razy zaatakował,
a Gościański niestety nie potrafił skon­
trować Wygrał zdecydowanie bokser
CWKS. K. Gryżewski

Wzmożene

dyscypliny
na boiskach

Ze względu na zaobserwowane
ostatn o na zawodach piłkarskich
nieodpowiednie zachowanie się za­
wodników na boiskach, Komisja
Gier i Dyscypliny SPN GKKF
zwraca uwagę, że będzie karała za

niżej podane przewinienia, nie tyl­
ko jako niesportowe zachowanie
się, ale również jako tendencyjne
prowokowanie publiczności do wy­
stąpień, co w konsekwencji spro­
wadzi duże kary na zawodników,
a mianowicie:

1) złośliwe zagrywanie piłki rę­
ką (przeszkadzanie w akcji prze­
ciwnikom),

2-) nieprzerywanie gry po
gwizdku sędziego (zawodnicy czę­
sto po odgwizdaniu spalonego, fau
la czy ręki — strzelają bramkę,
słysząc uprzednio gwizdek sędzie­
go),

3) symulowanie fauli (szczegól­
nie na polu karnym przeciwnika
celem uzyskania rzutu karnego),

4) zbiorowe, jak również indy­
widualne protestowanie przeciw
orzeczeniom sędziego (poza kapi­
tanami drużyn),

5) rozmyślne granie na czas (wy
kopywąnię piłki daleko poza obręb
boiska, przedłużanie wykopu od
bramki i do bramki it.p.),

6) wszelka gestykulacja na boi­
sku.

Dziś

„małe derby“
krakowskie

Dziś w niedzielę 14 bm. odbędzie
się na boisku Włókniarza ciekawe

spotkanie piłki nożnej o mistrzo­
stwo I ligi pomiędzy Włókniarzem
Kr. a Ogniwem Kr.

Mecz rozegrany zostanie o godz.
14.50, przy czym zarząd ZKS Włók
niarz przypomina, iż bramy stadio
nu zamknięte zostaną już na 15 mi

nut przed rozpoczęciem zawodów.

łóżeczku z Sabiną, choć jest już trochę za duża. Nogi wy-
stają jej przez pręty. Karolek śpi z rodzicami, ale dzisiaj
matka powiada, że koło ojca kłaść się nie można i układa
Karolowi jasiek na kożuchu. Będzie spał razem z. prosięta!
mi. Karolowi w to graj. Cały dzień mógłby siedzieć koło

prosiaków i co noc także spałby z nimi. Układa się, gra­
moli, aby bliżej, choć matka odgrodziła fałdą gdzie śpi Ka­
rol a gdzie prosiaki.

Mimo wszystko noc ta nie była dobra. Karol przewracał
się z boku na bok, stękał jak dorosły. Przez sen przypo­
minały mu się różne nieprzyjemne zdarzenia z ostatnich
dni. Przeważnie Bełdak stawał mu raz po raz przed ocza­
mi i było to — raz, jakby na jawie, a raz znowu jak naj­
straszniejszy sen.

Bełdak jakoś chyba specjalnie upatrzył sobie Karola.
To przechodząc na pauzie zdzielił go. w Ucho, że chłopak
potoczył się na ścianę, to nogę postawił, to za kołnierz

wody nalał. Nie wiadomo dlaczego. Inni nie rzucali się na

młodszych, kto by tam chciał i co z tego za sława? Ale
Bełdak zawsze tylko słabszych od siebie tłukł. A że Karol

był może najbardziej wściekły ze wszystkich malców, naj­
bardziej się zaperzał, rzucał, gryzł, ciskał — Bełdak spe­
cjalnie pastwił się nad nim. Co tylko wyleci Karol z klasy,
Bełdak już stoi! Stoi za węgłem, łeb ogolony jak u złodzie­
ja, długi jak jajo. Oczy złe, jasnoniebieskie, wodniste. I ten

grymas, który wąskie wargi Bełdaka wykrzywia niby
w uśmiech, ale przecież straszny jakiś, niebezpieczny, nie­
samowity. Karol bronił się jak umiał, ale na Bełdaka nie

nalatywał nigdy pierwszy. — Niech dorosnę — myślał nie­
raz — to mu pokażę.

Jeszcze z początku Karol zapominał prędko o wszystkim.
Na drugi dzień po kłótni nieraz podszedł do niego sam,

pokazał swój czerwony ołówek Ale potem zrobiło się go­
rzej. Odkąd ojciec Karola stracił oko w bójce o to mięso,
co to go w lesie napadli, Bełdak znalazł sobie inny sposób
doprowadzania chłopca do wściekłości. Łaził za n,im. po
korytarzach, po salach, po podwórzu:

(12) (D. C, p.)

ECHO KRAKOWSKI®

Jan Kolasa, Czesław Węgrzyn i Władysław Walicki wyremonto- I
wali beczkowóz w Zakopanem.

WIECH

JDĘ ja sobie wczoraj ulicą Tar­
gową i stanąłem jak głupi. Ta­

trze, pod ścianą stolik figuruje, na

niem jakieś pudełka i lekrama na

dużem kawałku brystołu: „Lepy
na muchy'1. Z boku jakiś mizerny
facet w gasparonie nasuniętem na

oczy, kołnierz przy jesionce ma po­
stawiony, tupie nogami i w ręce
chucha, widocznie mu zgrabieli. .

Na razie zlękłem się, że chy-sia
dostałem j posiadam tak zwane

przewidzenia. Vszczypałem się ży­
wo w policzek ■*— nie przechodzi.
Stolik jest, pudełka są, jesionka
naturalna, gasparon prawdziwy i

facet mnie się wydał nawet znajo­
my. Przyglądam się bliżej — bez­
apelacyjnie szwagier Piekutosz-
czak! Podchodzę do niego i zaczy­
nam go sztorcować:

— To to tak, to to taki wstyd
rodzime się robi? W biały dzień na

ulicy w takim stanie? Rozróbka z

użyciem umeblowania domowego?
Spojrzał się na mnie szwagier

litościwem wzrokiem i mówi:
— Jaka rozróbka, Walerek, w

jakim stanie?
— Proszę milczyć, jak zhańbiona

rodzina ma swoją przemowę. To

ja na to dobrego przykładu dzień
i noc ci udzielam, na to co niedzie­
le do mlecznego baru na twarożek
z kminkiem i ciepłe mleczko prowa
dze, żeby potem taką rzecz w pren
cyp&lnem punkcie Pragi zobaczyć?
Jeżeli o wiele nawet zostałeś się
za ofiarę zgubnego nałogu t rąb-
nęłeś „sztamajzę" czystej pod ogó­
reczek, to zaczem spać się położyć,
taki raban na ulicy toczysz, stół
na tretuar wytaszczasz, wyplatane
krzesełko, jakieś pudełka..?!

— Walerek, niech ja skonam,
trzeźwy icstem jak nowonarodzony
pętak — nadmienił szwagier i za­
lał się łzami. Teraz naprawdę się
zlękłem.

— Jak tak, jak ty naprawdę w

październiku lepami handlujesz,
chociaż zamróz z kapelusza ci wy­
chodzi, sprawa jest jeszcze poważ­
niejsza — chodź do doktora!

Ale szwagier nie chciał iść tylko
Wytlomdczył mnie, że rzeczywiście
został się za funkcjonariusza dystry
bucji lepów i w tem . charakterze
zmuszony jest coś upłynniać, ale
co, detalicznie nie potrafił, mnie po­
wtórzyć. Jednym słowem trzeba te

PY
lepy opylić, bo do przyszłego roku,
cholera ich weźnie.

— Z tego, żeś ty o parę miesięcy
za późno ten stolik ustawił, wycho­
dzi, że wasza fabryka jak to się
mówi nawaliła plan

A szwagier mnie na to mówi,
że nawet brała udział w wyścigu
produkcji, tylko, że przyszła bez
miejsca.

— W każdem razie musieliśNe
za późno za. machanie tych lepów
się złapać. Trzeba było w grudniu
zacząć.

— Nie można — much nie ma.

— A na co muchy do produkcji
— Potrzebne do prób technicz­

nych, czy się nie będą odlepiali.
Zrobiło się trochę lepów zimową
porą i okazali się zupełnie nieszko
dHwe. Muchy na spacer na nich
chodzili, a nawet jeszcze gorzej...

W każdem bądź razie, przyznał
szwagier, że faktycznie kompremt-
tacje rodziny uskutecznił i ze wsty
du się pali, jak nad tern letniem
towarem w czasie rannych przy­
mrozków siedzi. Na dobitek różne
lebiegi do stolika podchodzą i ba­
tona ze szróagra robią.

— A pająki pan ma? — się py­
tają.

— Dlaczego pająki?
— Bo to podobny artykuł, a na

jesień lepszy! 'Much coraz mniej, i

tylko pająk może jeszcze jaką przy
tracić!"fdk"sję ydżid"^'"kącie na

■nią zaczai. <»..,> p
Insi znowuż radzą szwagrowi że­

by się w styczniu na lodowaty
biegun przejechał śmietankowe lo­
dy pingwinom sprzedawać.

1 w ten deseń dystrybucja lepów
ze szwagra wariata wystrugała.

Dokąd
dziś

pójdziemy?
START DO MARSZÓW JESIENNYCH

Godz. 9. — Start do Marszów Jesien­
nych w następujących punktach star­
towych :

ZS Kolejarz: ul. Grzegórzecka (boi­
sko Kolejarza).

ZS Ogniwo: ul. Łowiecka (boisko O-

gniwa).
ZS Spójnia: ul. Kosynierów (boisko

Spójni). x

ZS Stal: boisko ZBMiA na Dąbiu oraz

boisko KZWME w Płaszowie.
ZS Unia: boisko Unii, ul. Koletek.
ZS Włókniarz: Bronowice, ostatni

przystanek linii trąmwajowej ,,2“.
ZS Gwardia: stadion Gwardii przy al.

3 Maja.
AZS: boisko WSWF przy ul. Grze­

górzeckiej.
DOSZ: ul. Lubelska i Wrocławska

(dla zespołów żeńskich) i stadion miej­
ski (dla zespołów męskich) oraz przy
ul. Skawińskiej.

PIŁKA NOŻNA
Godz. 14 .50 — boisko Włókniarza:

Włókniarz Kr — Ogniwo Kr (o mistrzo­
stwo I ligi).

FINAŁ KLASY MIEJSKIEJ
O „NAGRODĘ POKOJU”

Godz 15 — boisko Unii: Unia Kr —

AZS Kr.
Godz. 14 .30 — boisko w Czyżynach:

LZS Czyżyny — Ogn. Dębniki.
• Godz. 13 — boisko OWKS: OWKS
Kr. II — Gw. Kraków II.

Godz. 13 — boisko na Stadionie Miej­
skim: Budowlani Łobzów — LZS Py-
chowice.
SPOTKANIA O „NAGRODĘ POKOJU0

(klasa wojewódzka)
Godz. 13 — boisko Unii: Unia Borek

— Stal Prądnik.
Godz. 13 — boisko Ogniwa: Ogniwo

Kr. Ib — Budowlani Skawina.
Godz. 13 — boisko Włókniarza: Włók

niarz Kr. Ib — Spójnia Kraków.

KOLARSTWO

Zodz. 13 — zbiórka zawodników przed
gmachem WKKF przy ul. Manifestu

Lipcowego 27: wyścigi kolarskie dla li­
cencjonowanych, kartowiczów i tury­
stów na trasie Zabierzów — Kocha­
nów — Krzeszowice i z powrotem.

BOKS

Godz. 19 — hala WKKF przy ul. Zwie
rzynieckiej: Kolejarz Kr. — Budowla­
ni Kr.

KOSZYKÓWKA
Godz. 18 — sala WKKF przy ul. Ma­

nifestu Lipcowego 27: Kolejarz W-wa —

Ogniwo Kr. (o mistrzostwo ligi).


